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Trzeci Międzynarodowy Kongres Prasy Katolickiej 

E lat temu wielki pa-
pież Bonifacy VIII 

i ogłosił pierwszy ju-
iNieuszawy Rok Święty dla całego 
chrześcijaństwa. Wychowane w 
głębokiej kulturze mądrego śre­
dniowiecza, olbrzymie tłumy piel­
grzymów popłynęły na zew Gło­
wy Kościoła ze wszystkich stron 
świata do Rzymu. Spoglądając z 

H mB 
mtśśmrn. 

Bsieonikarze katoliccy stanowią przedmiot szczególnej troski Piusa XII. W r oku 1936 — z okazji poprzedniego Kon­
gres* — dzisiejszy Papież przemówił jako Kardynał Pacelli do przedstawicieli prasy, zadziwiając wszystkich doskonałą 
zaajomościąi 7 różnych języków. Z okazji obecnego zjazdu w Rzymie Oieiec św. wydał specjalne orędzie, które przejdzie 

V do historii piśmiennictwa chrześcijańskiego • r skiego rządu, sądzę, ze zawieziecie ze sobą wra­
żenie, że w ostatnim okresie czasu Italia dokona-

skiej akcji katolickiej — adwokat Veronese 
i redaktor „II Quotidiano" — prof. Alessan-
drini. 

Hołd ofiarom tej służby — poległym w 
walce o wolność i cierpiącym dziś po więzie­
niach materialistycznego wschodu — złożył 
wśród burzy oklasków poseł Manzini, redak­
tor „L'Avenire d'Italia", prezes związku 
włoskich dziennikarzy katolickich. 

PRZEMÓWIENIA KARDYNAŁA 
I CHRZEŚCIJAŃSKIEGO DEMOKRATY 

Z głębokim wzruszeniem kongresiści 
wysłuchali w ostatnim dniu swoich obrad 
odważnego przemówienia J. Em. ks. Kardy­
nała Piazza, który powiedział między inny­
mi : „Przemawiam do was jako Kardynał 
najpokorniejszy, ostatni z Kolegium Kardy­
nalskiego, ale czuję się w tej chwili wyrazi­
cielem uczuć i myśli wszystkich moich Naj­
znakomitszych Współbraci... Słusznie uczci­
liście Kardynała Mindszenty który dziś tak 
godnie reprezentuje Kolegium Kardynałów, 
zjednoczonych wokół Ojca św. i broniących 
najświętszych i najwyżej pojętych wolności. 
Chciałbym wam tylko powiedzieć, że powin­
niście zwracać stale uwagę opinii publicz­
nej na to cierpienie Kardynała Mindszenty 
i innych Biskupów i kapłanów na śfwiecie, 
którzy dziś są poddani prześladowaniom 
najsroższym, a znoszą je szlachetnie i w du­
chu, godnym starożytnych męczenników..." 

Zamknął uroczyście Kongres premier 
włoski de Gasperi : „Gdy powrócicie do 
Waszych domów, oświadczył Kierownik wło-

niepokojem w zapqwiadany przez 14-te stulecie 
powiew nowych czasów, katolicy garnęli się do 
Wiecznego Miasta, które obiecywało im — obok 
odpustu — uczestnictwo w niejednej podniosłej 
religijnej manifestacji. Wśród uczestników owych 
nabożeństw widziało się ludzi, którzy pamiętali 
nauki św. Tomasza z Akwinu i przyglądali się 
zwycięskiej walce tego największego dotąd filo­
zofa z herezją manicheizmu. Niejedna ręka, któ­
ra w czasie odpustowej procesji niosła zapaloną 
świecę, nie pozbyła się jeszcze pozostałych po 
pracy przy budowie gotyckich katedr obrzęków. 

Projektowany przez papieża Bonifacego VIII 
100-letni czasokres świętych jubileuszów, Kle­
mens VI skrócił o połowę. Ojciec św. Urban VI 
zmniejszył ten termin jeszcze bardziej, ograni­
czając go do 33 lat. Od bulli zaś Pawła II (1470) 
rok święty zamyka poszczególne ćwierćwiecza 
historii ludzkości. 

W SŁUŻBIE PRAWDY, SPRAWIEDLIWOŚCI 
I POKOJU 

Na wstępnych kartach złotej księgi pielgrzy­
mów ogłoszonego przez Piusa XII jubileuszu za­
pisali swoje nazwiska uczestnicy pierwszego w 
ramach obecnych watykańskich uroczystości, a 
3-go w ogóle z rzędu, Międzynarodowego Kon­
gresu Prasy Katolickiej. 

W Kongresie tym, obradującym pod hasłem 
służby w szrankach pra|wdy, sprawiedliwości i 
pokoju, wzięło udział 400 dziennikarzy, repre­
zentujących 30 narodowości z całego świata. 

Przybyłych z Rzymu szermierzy katolickie­
go pióra widziano w słoneczne poranki dni 16-19 
lutego rozmodlonych w 4 wielkich kościołach 
Wiecznego Miasta. Oglądała ich więc najwięk­
sza świątynia na całej kuli ziemskiej, zbudowa­
na przez najsłynniejszych architektów z rozkazu 

głębiwszy nad grobem księcia Apostołów ducha , . 
wiary, kongresiści stanęli na drodze do Ostii,gdzie a n ^ wysiłku w kierunku odbudowy eko-
rzuciła ich na kolana myśl męczeńskiejj śmierci 
misjonarza narodów św. Pawła. Odświeżywszy 
]W tym kościele tak dziś konieczną cnotę nadziei, 
dziennikarze znaleźli się skolei w lateraaeńskiej 
bazylice św. Jana. Stare mury tego Domu Boże­
go, wzniesionego za czasów cesarza Konstanty­
na, przypomniały im, że tu mieściła się prze^ 
1.000 lat (od Melchiadesa — 314 do Bonifacego 
VIII — 1303) siedziba papieży. Rozpaliwszy ser­
ca ogniem chrześcijańskiej miłości, pątnicy prze­
szli, wreszcie, do bazyliki Najświętszej Maryi 
Panny Większej, przerastającej rozmiarami 
wszystkie świątynie, (wystawione w Rzymie na 
cześć Niepokalanej. 

NA KAPITOLU 
Poddając się wymogom świętego jubileuszu, 

dziennikarze poświęcili pełne 3 dni obradom 
kongresowym. Rozpoczęto je na Kapitolu. W u-
roczystej sesji otwarcia, obok zainteresowanych, 
wzięło udział szereg przedstawicieli świata poli­
tyczno - społecznego. 

Przewodzili im włoski minister spraw zagra­
nicznych hr. Sforza, specjalny wysłannik Pre­
miera de Gasperi — podsekretarz Stanu Andre-
otti oraz członkowie Korpusu Dyplomatycznego 
przy Kwirynale i przy Stolicy Apostolskiej, z 
dziekanem - ambasadorem R. P. p. Papée na 
czele. 

Reprezentację kościelną prowadzili mgr. Va-
leri i mgr. Pignedolli — kierownicy Centralne­
go Komitetu Roku Świętego. 

Obrady Kongresu toczyły się pod hasłem : 
„prasa katolicka w służbie prawdy, sprawiedli­
wości i pokoju". Na wypływające z tej służby o-
bowiązki wskazywali mówcy Kapitolu : syndyk 

Juliusza II i Pawła V, bazylika św. Piotra. Po-Rzymu — inż.. Rebecchini, przewodniczący wło-

nomicznej, ale również w kierunku odbudowy 
moralnej, Mam nadzieję, że powiecie, że spot­
kaliście w Italii i w Rzymie ludzi, którzy 
sę zdecydowani bronić za wszelką cerrę 
pokoju wewnętrznego, który oznacza wolność 
ludzi i instytucyj 
oraz pokoju zew­
nętrznego, który 
oznacza wolność 
i braterstwo na­
rodów". 

DELEGACJA 
POLSKA 

Osłabienie fizy­
czne nie pozwoli­
ło P a p i e ż o wi 
przyjąć dzienni­
karzy na specjal­
nym posłuchaniu. 
Napisany jednak 
specjalnie dla u-
czestników Kon­
gresu list odręcz­
ny jest najlep­
szym dowodem 
miłości, z jaką 
Głowa Chrześci­
jaństwa odnosi 
się do tych, co 
p i ó r e m  w a l c z ą  
dziś o Królestwo 
Boże na ziemi. 

To pobieżne 
sprawozdanie za­
kończmy notatką, 
poświęconą obec­
nym na Kongre-

(Dok. na str. 8) 

4  -  g o  m a r c a  
KSIĄDZ PRAŁAT 

KAZIMIERZ KWAŚNY 
obchodzi uroczystość Swojego 
niebieskiego Patrona. 

W dniu tym Wydawnictwo na­
sze, któremu Dostojny Solenizant 
okazuje szczerą życzliwość i 
wielkie zainteresowanie, połączy 
się z Polonią Francuską w ser­
decznych życzeniach. Oby św. 
Kazimierz otaczał opieką ducho­
wego Kierownika naszego Wy-
chodztwa, które oceniło głęboki 
patriotyzm i roztropność obecne-1 

go Rektora Polskiej Misji Kato­
lickiej we Francji. 
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Nieczystość i chciwość — 
dwa przeciwieństwa godności chrześcijańskiej 

NIE wyłącznie na Wielki Post 
„wymierzone" są słowa dzi­
siejszej lekcji... 

Dziwnie one odpowiadają epoce, 
;w której żyć nam wypadło. — Tak 
jak wówczas święty Paweł uroczy­
stym nawoływaniem do świętości 
pragnął wydrzeć swych uczniów z 
pośród fal pogaństwa, zalewają­
cych zewsząd trzódkę Chrystuso­
wą, — tak i dziś ten gromki zew a-
postolski rwie nas nad poziomy, 
kędy nie dosięgnie nas zalew nowo­
czesnego' pogaństwa. 

Nie ogranicza się jednak Apostoł 
do ogólnikowego wezwania do 
świętości, lecz całą siłą uderza w 
występki najbardziej przyziemne : 
w  n i e c z y s t o ś c i  i  c h c i ­
w o ś ć .  

W o l ą  B o ż ^ ą :  p o ś w i ę ­
c e n i e  n a s z e !  

KIEDY czytamy pierwszą część 
dzisiejszej lekcji, przypomi­
nają się nam wyraźnie słowa 

św. Leona Papieża, który tak po 
prostu zawraca każdego z nas wśród 
gonitwy tego życia doczesnego i o-
sadza na miejscu jednym dosad­
nym wezwaniem : 

—  C h r z e ś c i j a n i n i e ,  p o ­
z n a j  g o d n o ś ć  s w o j ą !  

Z poznania tej godności płynie 
bezwzględny nakaz uświęcenia 
przez wierne naśladowanie Chry­
stusa, bo przecież „christianus" 
wywodzi się od „Christus". 

Nie tylko etymologicznie... 

„I w życiu każdego chrześcijani­
na ma się Syn Boży wcielić niejako 
powtórnie, przyjąć ponownie ciało 
i krew. W ten sposób spełnia chrze­
ścijanin zasadnicze zadanie czło­
w i e k a ,  k t ó r e  p o l e g a  n a  u p o d o ­
b n i e n i u  s i ę  d o  P a n i a  
Boga, źródła wszelkiej doskona­
łości. W ten sposób odpowiada też 
wezwaniu Syna Bożego, który jest 
doskonałym odbiciem Ojca niebie­
skiego : „Bądźcie doskonałymi, jak 
Ojciec wasz w niebiesiech dosko­
nałym jest !*' 

Na takie szczyty niebosiężne 
wiedzie nas swym królewskim ge­
stem nasz Mistrz i Pasterz, Jezus 
Chrystus ! ' 

Jednak wspiąć się na te szczyty 
potrafią tylko ci, co opanowali 
dwie wraże potęgi, drzemiące na 
d n i e  d u s z y  :  n a m i ę t n o ś ć  
z m y s ł o w ą  i  n a m i ę t n o ś ć  
chciwości. One to przede 
wszystkim zdzierają z nas dostojny 
płaszcz „synów Bożych", gdy za­
władną sercem naszym*. 

2. „Aby każdy umiał ciałem 
swym władać w czystości !" 

Podziwiać musimy głębię psy­
chologicznego ujęcia istoty zagad­
nienia czystości w dzisiejszej lek­
cji. 

Całe zło nieczystości, pojęte za­
sadniczo, nie polega bowiem na 
zmysłowości zewnętrznej, na uży­
waniu niedozwolonej rozkoszy. 

Nie ! 
Jej zło tkwi głębiej . 

T k w i  o n o  w  n i e w o l n i c ­
twie człowieka, którego Bóg 
stworzył wolnym i chce mieć 
zawsze wolnym obywatelem kró­
l e s t w a  s w e g o .  B o  z m y s ł o ­
w o ś ć  w y d z i e r a  n a m i  
naszą wolność i swobo­
dę, a czyni nas „sługami grzechu". 
I nigdzie nie wyziera tak w całej 
ohydzie zdeptanie godności chrze­
ścijanina, „dziecka Bożego", jak 
właśnie w nieczystości. 

A tu niestety — dziś — żyjemy 
w środowisku przesiąkniętym naw-

skroś zarazkami rozpusty i wyuzda-
mia. Planowa robota w tym kierun­
ku idzie wgłąb, posługując się 
wszelkimi zdobyczami nowoczesnej 
reklamy i sączy jad wszystkimi po­
rami życia prywatnego i publicz­
nego. 

.Najniebezpieczniejsze jednak są 
tu wyłomy, jakie czyni ta fatalna 
p r o p a g a n d a  n a  t e r e n i e  r o d z i -
n y . Gdyby — broń Boże ! — u-
dało się tej propagandzie odnieść 
tam zwycięstwo i zdobyć tę twier­
dzę moralną, jaką jest rodzina, 
w s z y s t k ' o  s t r a c o n e . . .  

I dlatego trzeba skierować wszy­
stkie wysiłki w celu utrzymania 
świętości małżeństwa. 

W Rzymie powstał komitet, który po­
stanowił wznieść kościół celem uczczenia 
wybitnych zasług Papieża Piusa XII dla 
sprawy pokoju, świątynia otrzyma naz­
wę „Tryumf pokoju", a fundusze zebrane 
zostaną w całym świecie. 

I 
Hiszpania. — W Sewilli w tegorocznej 

tradycyjnej procesji w czasie Wielkiego 
Tygodnia obraz N.M.P. Loretańskiej bę­
dzie przybrany w nową koronę. Koronę 
tę ufundowali ze składek lotnicy hiszpań­
scy, ponieważ N.M.P. Loretańska jest ich 
Patronką. 

W Portugalii od czasu prześladowań 
masońskich w XIX w. zakon Dominika­
nów praktycznie przestał istnieć. Dopiero 
na początku listopada 1949 r. znowu zo­
stał utworzony nowicjat w tym kraju. Dom 
ten oddar.y został pod kierownictwo trzech 
Braci kanadyjskich, którzy mają za zada­
nie wznowić zakon św. Dominika w Por­
tugalii. 

Ameryka. — 26 bm. z okazji Roku Św. 
na jednym ze szczytów Andów na grani­
cy Chile i Argentyny . wzniesiony zosta­
nie olbrzymi krzyż — w hołdzie Chry­
stusowi i na znak braterstwa obu naro­
dów. 

Watykan. — Gwardia szwajcarska Do­

trzymała zezwolenie na wypróbowanie no­
wych powojennych karabinów, po raz 
pierwszy — donosi „United Press". Po 
wojnie gwardia została „zmechanizowana"; 
każdy oddział otrzymał karabin maszyno­
wy, a każdy gwardzista — karabin. Do­
tychczas nie używano tej broni z powodu 
zakazu papieskiego, zabraniającego strze­
lania na terenie Państwa Watykańskiego. 

Japoński sprawozdawca dla Roku Świę­
tego. — Największy dziennik japoński, 
wychodzący w Tokio, „Asahi", o nakła­
dzie dziennym 3% miliona egzemplarzy, 

„Bóg ma słuszność, ma słusz­
ność religia, jeśli potępia cudzo­
łóstwo. Ktokolwiek bowiem popeł­
ni ten grzech kuszący, plami swe 
życie, niszczy swe szczęście, sieje 
w sercu popiół i zbiera truciz­
nę..."*). W zrozumieniu tej „słusz­
ności Bożej" trzeba chować młode 
pokolenie. I nie tyle trzeba wska­
zywać na ohydę rozpusty, jak ra­
czej na piękno czystości i wstrze­
mięźliwości, bo to piękno jest dla 
wielu terra ignota, nieznaną krai­
ną. 

A na ścianach domów naszych 

*) Matylda Serao : Niech żyje życie ! 

wysłał swego specjalnego sprawozdawcę 
do Rzymu. Ma on pozostać w Rzymie 
przez cały rok 1950 i za pośrednictwem 
korespondencji dziennikarskich informo­
wać opinię japońską o wydarzeniach Ro­
ku świętego, o zjazdach i wystawach, u-
rządzanych w jego ramach. 

Zgon Biskupa Łuckiego. — Nadeszła 
wiadomość o zgonie ś. p. Biskupa Łuckie­
go, ks. Adolfa Szelążka, który zmarł w 
Polsce w dniu 10 lutego br. Zmarły uro­
dził się w Stoczku na Podlasiu 1. 8. 1865. 
Święcenia kapłańskie otrzymał 18. 5. 1888, 
studia teologiczne ukończył w Akademii 
Duchownej w Petersburgu, po czym był 
wikariuszem katedralnym w Płocku, gdzie 
wykładał również prawo kanoniczne. W 
roku 1918 został biskupem tytularnym i 
sufraganem biskupa płockiego, ks. Nowo­
wiejskiego, zmarłego później śmiercią mę­
czennika w obozie niemieckim. W Polsce 
odrodzonej ks. Biskup Szelążek był przez 
czas jakiś podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego, a w roku 1925 został bi­
skupem do końca. W roku 1945 został u-
więziony przez sowieckie władze i kilka­
naście miesięcy, jako starzec 80-letni, 
przebywał w najgorszych warunkach w 
więzieniu w Kijowie, cierpiąc prawdziwe 
męczeństwo za wiarę. Nastąpiło wygna­
nie i ostatnie lata spędził zdała od die­
cezji w Biengłowie na Pomorzu. 

Wołyń utracił ze zgonem Biskupa Sze­
lążka jednego ze swych najwybitniej­
szych Pasterzy, godnego spadkobiercę 
Holszańskich, Maciejowskich, Załuskich i 
Maruszewiczów. Polska żegna jednego z 
najwierniejszych synów, Kościół — jedne­
go z tych biskupów, co w męczeństwie 
potrafili wytrwać niezachwiani. 

Za duszę zmarłego Biskupa odbyło się 
w Rzymie nabożeństwo żałobne w koście­
le św. Stanisława, odprawione przez ks. 
Biskupa Gawlinę, w obecności Ambasa­
dora R. P. oraz przedstawicieli kleru i 
kolonii polskiej. 

winno jaśnieć hasło : w życiu męż­
czyzny tylko dwie kobiety powin­
ny zająć miejsce : jego matka i 
matka jego dzieci. Co poza tą pod­
wójną świętą miłością w jego ser­
cu się rodzi, jest albo niebezpiecz­
nym zboczeniemi, albo 
g r z e s z n  ą  n  a  m  i  ę  t  n  o  -
ś c i ą . . , " 

S W. Paweł dotyka pod koniec 
dzisiejszej lekcji zagadnienia i 
obecnie bardzo współczesnego, 

b o :  d r ó g  i  s p o s o b ó w  z y ­
s k u .  

Piekło zna dwa środki na „zawią­
zanie oczu" człowiekowi. Jednym, 
bardzo wypróbowanym, to — żądza 
zmysłowa, rozpusta. Drugim, 
w p r o s t  n i e z a w o d n y m ,  t o  —  „ s a c ­
ra auri famę s", przeklęty 
głód złota, pogoń za zyskiem. 

I jedna i druga namiętność po­
t r a f i  c z ł o w i e k o w i  z a s ł o n i ć  :  n i e ­
b o ,  o b o w i ą z e k ,  s u m i e ­
n i e . . :  

Dziś jesteśmy świadkami poważ­
nego przesilenia, wgryzającego się 
w spoidła społeczne, wywołanego 
niczym innymi tylko zorganizowa­
ną pogańską pogonią za zyskiem. 
Zysk, głód złota, stały się hasłami 
przewodnimi całego systemu go­
spodarczego. A ci, którzy zagarnęli 
główne źródła zysków, idą naoślep 
za magnetyczną siłą złota — dep-
cąc po drodze miłość bliźniego, 
sprawiedliwość, podstawowe zasa­
dy moralności życia społecznego. 

Trzeba gwałtownego wstrząsu i 
otrzeźwienia ! 

Trzeba zawrócić ludzkość z dro­
gi, wiodącej ją po zawrotnej linii 
zysków, bo odwrotną stroną tej po­
g o n i  —  j e s t  n ę d z a  m a s .  „ A  
nędza mas jest gorszym wrogiem 
chrystjanizmu, niż Dawid Strauss, 
Haeckel, Nietzsche i wszyscy inni 
„prorocy" powstający przeciw 
Chrystusowi !" 

OD świętych słów Pawiowych 
oderwawszy myśl — dobrze 
bardzo spojrzeć wstecz na 

niedawno miniony Popielec ... 
I zmysłowość i chciwość budu­

je na prochu. Zmysłowość 
jest pożądaniem prochu. A pie­
niądz — marzenie chciwca -— jest 
przecież tylko pozłacanym pro­
chem. 

O Boże ! Wznieść się ponad ziem­
ski proch ! 

w e t .  

PRZEŚLADOWANIA 
BISKUPÓW W RUMUNII 

Pewien ksiądz prawosławny, które­
mu udało się niedawno zbiec z Rumu­
nii, podaje w ukazującym się w Pa­
ryżu piśmie emigracyjnym „La Na­
tion Roumaine", że sześciu rumuń­
skich biskupów unickich, trzymanych 
w więzieniu w Dragoslawa od paź­
dziernika 1949 r., przewieziono ostat­
nio do Caldarusani pod Bukaresztem. 
Tam odwiedzał ich często patriarcha 
rumuńskiej cerkwi prawosławnej Jus­
tynian, starając się groźbami nakłonić 
do przystąpienia do cerkwi prawosław-
hej. Natrafił jednak na zdecydowany 
sprzeciw wszystkich sześciu biskupów. 
Zresztą sam patriarcha Justynian tra­
ci ostatnio wpływy w swej cerkwi. W 
chwili obecnej w więzieniach ma się 
znajdować 1600 duchownych prawo­
sławnych i 700 unickich. Mimo róż­
nic wyznahiowych Kościół unicki i 
cerkiew prawosławna łączą swe siły 
w walce z komunizmem. 

Inne doniesienia powiadają, że 
wkrótce reżym zorganizuje proces po­
kazowy przeciw biskupowi M ar tono­
wi z Alba Julia, który został areszto­
wany w lipcu 1949 r. razem z bisku­
pem Durcovici z Jass. Dotychczas nie 
wytoczono przeciw nim .żadnego aktu 
oskarżenia. Z 11 biskupów rumuńskich 
ośmiu znajduje się już w więzieniu (6 
należy do Kościoła unickiego). 

NA NIEDZIELĘ DRUGĄ POSTU 

L E K C J A  ( I  T e s .  4 )  
Bracia ! Prosimy was i błagamy w Panu Jesusie,, aby, jakoście się nau­

czyli od nas, jako się macie sprawować i Bogu się podobać, tak żebyście się 
też sprawowali : żebyście coraz doskonalszymi w tym byli. Wiecie wszak, ja­
kie przykazanie wam dałem w imieniu Pana Jezusa. Albowiem ta jest wola 
Boża, poświęcenie wasze : żebyście się strzegli porubstwa : aby umLl każdy 
z was ciałem swym władać w czystości i uczciwości : nie w żądzach zmy­
słowych, jak to czynią poganie, którzy nie znają Boga : i żeby żaden z was 
nie podchodził, ani oszukiwał w jakiej bądź sprawie brata swego : albowiem 
mścicielem jest Pan wszystkiego tego, jakośmy już o tym wam powiadali 
i oświadczali. Bo nas Bóg nie wezwał ku nieczystości, ale ku świętości w 
Chrystusie Jezusie, Panu naszym. 

E W A N G E L I A  ( M a t .  1 7 )  
W on czas, wziął Jezus Piotra, Jakuba i Jana brata jego i wyprowadził 

ich na górę wysoką osobno. I przemienił się przed nimi. A oblicze Jego roz­
jaśniało jak słońoe, a szaty Jego stały się białe jako śnieg. A oto ukanali im 
się Mojżesz i Eliasz, z Nim rozmawiający. A odpowiadając Piotr rzekł do 
Jezusa : Panie, dobrze jest nam tu być: jeśli chcesz, uczynimy tu trzy przy­
bytki : Tobie jeden, Mojżeszowi jeden, a Elfaszowi jeden. Gdy on jeszcze mó­
wił, oto obłok jasny okrył ich, a z obłoku odezwał się głos : Ten jest Syn 
mój miły, w którymem sobie dobrze ujodobał : Jego słuchajcie. A usłyszaw­
szy uczniowie, upadli na twarz swoją i zlękli się bardzo. I przystąpił Jezus 
i dotknął się ich, i rzekł im : Wstańcie, a nie bójcie się. A podniósłszy oczy 
swe, nikogo nie widzieli, jeno samego Jezusa. A gdy zstępowali z góry, przy­
kazał im Jezus, mówiąc : Nikomu nie opowiadajcie widzenia, aż Syn czło­
wieczy zmartwychwstanie. 

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 
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L I T E R A C I  A G I T A T O R A M I  

W Warszawie odbyła się kon­
ferencja, poświęcona spra­
wom literatury polskiej. Na 
konferencję przybyli nie 
tylko pisarze polscy, zjawi­

li się również członkowie „rządu", 
przedstawiciele partii, związków 
zawodowych i instytucji wydawni­
czych. Konferencję zagaił Leon 
Kruczkowski, prezes Związku Za­
wodowego Literatów Polskich. Prze-
mółwienie Kruczkowskiego było 
najbardziej klasycznym rodzajem 
samokrytyki, rrpdnego pod tą sze­
rokością geograficzną „kajania się". 
„Większość z nas żyje w izolacji — 
wołał Kruczkowski — od tego, co 
jest treścią tych przełomowych lat. 
Obserwujemy u naszych pisarzy 
jakby paraliż woli twórczej. Minął 
okres tematyki okupacyjnej. Nie­
możliwe jest i nikomu niepotrzeb­
ne kameralne psychologizowanie na 
modłę 20-lecia. A jednoczenie zew­
sząd rozlegają się wołania o „współ­
bieżną" z życiem twórczość, o epi­
kę i dramaturgię społeczeństwa, 
budującego socjalizm". 

W dalszej części swego przemó­
wienia Kruczkowski wyjaśnia, ja­
ka ma być tematyka pisarza, jakie 
problemy muszą stać się przedmio-, 
tem twórczości. Jest to przede 
wszystkim współzawodnictwo pra­
cy, sprawa kołchozów czyli tak 
Cwanej spółdzielczości produkcyj­
nej. Stan dotychczasowej twórczo­
ści literackiej w" Polsce określił 
Kruczkowski, jako stan niemocy, 

„niemocy która zdumiewa społe­
czeństwo, zdumiewa klasę robotni­
czą, zdumiewa ludzi, budujących 
nam domy, szkoły dla naszych 
dzieci". 

Wydaje się, że tych kilka cytat z 
przemówienia Kruczkowskiego, 
prezesa pisarzy polskich, wystarczy 
dla poznania istoty i znaczenia tej 
konferencji, która odbyła się w 
Warszawie. Reżym określił w spo­
sób nie budzący żadnych wątpli­
wości zasady, którym ma odtąd od­
powiadać twórczość literacka w 
Polsce. Te instrukcje, te rozkazy, 
które zostały pisarzom polskim na 
tym zebraniu zakomunikowane, bę­
dą odtąd miernikiem oceny warto­
ści poszczególnego pisarza, decydo­
wać będą o jego powodzeniu na 
rynku wydawniczym. Jednocześnie 
ta odprawa, zwołana dla literatów 
polskich, stanowić będzie podstawę 
nie tylko do warunków twórczości, 
ale również dla przeprowadzenia, 
zgodnie z zasadami sowieckimi, od­
powiedniej czystki w świecie lite­
rackim. Ten, kto uznany zostanie 
za niedostatecznie dojrzałego do 
propagowania klasycznych zasad i 
zjawisk, zostanie napiętnowany i 
wykluczony ze związku zawodowe­
go literatów. Będzie to równoznacz­
ne z pozbawieniem go prawa pisa­
nia i publikowania swych utworów, 
równe całkowitej izolacji od spraw 
jego zawodu. 

Konferencja, dotycząca sprawy 
twórczości literackiej w Polsce, nie 

jest właściwie wydarzeniem, które 
zaskoczyło znienacka opinię polską. 
Sprawa ta dojrzewała od dość daw­
na. Poprzedziło tę konferencję ka­
janie się poszczególnych pisarzy, 
którzy odżegnywali się od przeszło­
ści, wyrazili publicznie akt skru­
chy, prosząc jednocześnie reżym, 
by im te dawne winy darował i 
przyjął ich gotowość najściślejszej 
współpracy w utrwalaniu komuniz­
mu w Polsce. Nikogo nie zdziwiło, 
że pokajał się Tufwim. Jego talent 
nie wyrastał nigdy z mocnych pod­
staw moralnych. Ale pokajał się 
Jerzy Andrzejewski, Konstanty 
Gałczyński, który oddawna zresz­
tą przejawiał najwyższy stopień 
serwilizmu, pokajał się Iwaszkie­
wicz, Tadeusz Borowski. Niestety, 
tych kilka nazwisk nie wyczerpuje 
listy skruszonych literatów. Przy­
będą jeszcze nowi. 

Przykro jest pisać o tych spra­
wach. Każdy człowiek, sponiewie­
rany w swej godności, budzi współ­
czucie i litość. Ale sprawa sponie­
wierania ludzi, którzy reprezento­
wali kulturę polską, którzy stano­
wią w polskim dorobku literackim 
pozycje dość poważne, przekracza 
znacznie miarę ludzkiego współczu­
cia. Tego rodzaju zjawisko przera­
dza się w kataklizm, równy zarazie, 
która przemienia życie kulturalne 
kraju w pustynię. 

Sprawą niesłychanej wagi jest o-
sobowość pisarza, jego wolność pa­
trzenia na życie, ludzi, zjawiska. Pi­

sarzom, polskim odebrano nawet po­
zory tej wolności. Odtąd będą mu­
sieli ściśle (wykonywać wskazówki 
partii i związku zawodowego. Bę­
dą, jak inni w tamtym systemie, 
poddani prawom normy, planu i 
potrzeb propagandy. Będą pisać o 
przodownikach pracy, kołchozach, 
o współzawodnictwie. Będą pisać, 
według narzuconego szablonu ak­
tualnych problemów. „Włączą się 
w nurt socjalizmu", jak głosi slo­
gan propagandowy. Staną się, jak 
wszyscy neofici, bardzo gorliwi. Bę­
dą sławić sowiecką twórczość i 
przeklinać polską przeszłość, będą 
odgradzać się od własnej twórczo­
ści, powstałej w okresie, gdy two­
rzyli wolni. 

Wydaje się, że trudno będzie na­
zwać to wszystko, co w takich wa­
runkach powstanie, twórczością w 
całym tego słowa znaczeniu. Pisarz 
w podobnych warunkach będzie 
propagandzistą, agitatorem i ni­
czym więcej. Stanie w rzędzie tych 
wszystkich, którzy chcą gwałtow­
nie uszczęśliwić Polaków, wbrew 
ich woli, systemem bolszewickiego 
życia. Dorobek pisarza będzie spra­
wą, która interesować będzie po­
szczególne biura partyjne i propa­
gandowe. 

Z wszystkich aktów gwałtu, któ­
re dotychczas dokonano na naro­
dzie polskim, ten będzie miał na­
stępstwa najbardziej bolesne. 

Stanisław Barr 

Eugeniusz PAUKSZTA 

K O R O N K A  
PO przedstawieniu się i kilkuna­

stu ogólnych zdaniach, Kon­
stanty przysiadł na krzywym 
więziennym zydelku sosnowym, 
podparł głowę rękami i pogrą­
żył się w niewesołym rozmyśla­
niu. Towarzysze uszanowali je­

go nastrój i rozmawiali ściszonymi głosa­
mi. Ciekawe ich spojrzenia biegły jednak 
raa po raz ku nowemu towarzyszowi nie­
doli. 

Konstanty był zmęczony. Po prostu, naj­
zwyczajniej zmęczony. Każdy dzień zmę­
czenie to potęgował. Każda drobna zmia­
na w jednostajnym trybie życia była dlań 
udręczeniem. Ot, choćby i dziś to nowe 
przerzucenie do innej celi. Dosyć miał 
już tych wędrówek. Od czasu, gdy go 
Gestapo skazało na tę niepewność włas­
nego jutra, przenoszony był co jakiś czas 
z celi do celi. Już chyba szósty czy sió­
dmy raz. Trzeba się będzie przyzwyczajać 
do nowych ludzi* odpowiadać na pytania 
o sobie, obawiać się, czy aby przypad­
kiem nie znajduje się tu jaki szpicel nie­
miecki. 

Westchnął ciężko. 
Najbardziej go męczyło to oczekiwanie. 

Niechby się już raz stało, co ma się stać, 
choćby najgorsze. . Lepsze to, niż niepew­
ność i te strasznie ciężkie dni i noce, ciąr 
gnące się jedne za drugimi. Czas dłużył 
się straszliwie. Nie miał go czym zabić, 
nie miał skąd czerpać otuchy. Z zazdro­
ścią spoglądał często na kolegów, szuka­
jących i znajdujących podporę i ufność w 
modlitwie. On się modlić nie umiał. Wie-
rwjć, to niby wierzył : sam siebie określał 
jako niepraktykującego katolika. Ale żeby 
się tam modlić, żeby klepać pacierze i w 
tym znajdować jakąś pociechę... Nie ,to 
nie było dla niego. 

Znów westchnął. 
Wspomniał na żonę i dzieci. Tych mu 

żal było najbardziej. Ona chorowita, sa­
ma, a tu jeszcze troje maleństw. Że też się 
musiał wplątać w to wszystko. Dla spra­
wy nic nie zrobił, a jeno siebie pogrą­
żył. Żeby to tylko siebie, jeszcze tę ko­
bietę z dzieciskami... 

Myśli, rozkołysane, rozruszane od nowa 
tym przeniesieniem do innej celi, jak fa­
le jeziora rozkolysują się pod uderzeniem 
mocniejszego wiatru — kołowały wciąż 
wokół wszelkich tych spraw, męczyły, szar­
pały za serce... Z utęsknieniem wyglądał 
nocy. Może zaśnie prędko i choć na ten 
czas zapomni. 

Gdy zmrok zaczął pochłaniać resztki 
światła z małej celi mieszczącej teraz 
miast jednego, aż czworo ludzi, Konstanty 
odzyskał nieco równowagę. Podniósł się, 
przeszedł parę razy od okna do drzwi i 
z powrotem, wdał się nawet w rozmowę z 
towarzyszami. 

Wreszcie nadeszła pora ścielenia posia­
nia. Sienniki wyciągnięte na podłodze, 

przykryte strzępem czegoś, co miało być 
prześcieradłem — kusiły zmęczony umysł 
Konstantego. Z zadowoleniem wyciągnął 
się na skąpej garści zmiętoszonej słomy. 
Obok pokładli się współkoledzy. 

Konstanty był zmęczony. Wkrótce za­
padł w stan półsenny jakby. Jak długo to 
trwało, nie wiedział. Zbudził go cichy 
śpiew, nucenie raczej. Słowa jednak roz­
różniał wyraź»iie. To było mu nawet skądś 
znajome. Ach, tak, to „Serdeczna Matko". 
Żona śpiewała to nieraz wieczorami w ku­
chni przy pracy. 

Codziennym zwyczajem, przyjętym w tej 
celi, więźniowie przyciszonym głosem, by 
nie zwrócić uwagi strażników, śpiewali 
pieśni kościelne. Jedną po drugiej. Czasu 
mieli przecie dosyć. 

Konstanty słuchał. Było mu nawet 
przyjemnie. Oni jakby na niego nie zwra­
cali uwagi. 

Rozpoczęli nową pieśń. Konstantemu po­
dobała się melodia. Wsłuchał się uważ­
nie w tekst. 

„Z za grubych murów, bram i krat 
z żelaza, 

Szczerej modlitwy w niebo płynie 
głos — 

Byś przyjął, Panie, u Twego ołtarza 
Grono poddanych, wzgardzonych 

przez los..." 
Konstanty słuchał dalszych strofek z ja­

kimś dziwnym, wzrastającym rozczule­
niem. A gdy doszło do prośby o bliskich, 
równie cierpiących, o rodziny — poczuł 
nagle łzę, piekącą go pod powieką. Nie­
znacznym ruchem dłoni otarł ją czym prę­
dzej. Zły był na siebie, że się mazgai. 
Cóż to, rok blisko, jak siedzi, a nie po­
zwolił sobie dotąd na żadne łzy. Dopiero 
dzisiaj. Rzeczywiście, rozkleił się jak 
dziecko. i 

Wreszcie śpiewy ucichły. 
Któryś z towarzyszy zwrócił się do Kon­

stantego : 
— A wy, kolego, nie śpiewacie ? ? 
— Nie mam głosu, nie chciałbym psuć 

— wymigiwał się Konstanty i szybko sam 
już teraz zagadał, byle tylko zmienić te­
mat. Po co ma im mówić, że on się nie 
modli. 

— A co to za pieśń ? Nie słyszałem jej 
dotąd. Piękna jest. I melodia głęboka i 
słowa... 

— To jest pieśń ułożona tutaj, w wię­
zieniu. Ci młodzi ludzie, którzy ją ułożyli, 
wysłani zostali do obozu. Ale pieśń po 
nich została. Co wieczór ją śpiewamy 
przed naszą wspólną modlitwą. 

— A to koledzy modlicie się wspólnie ? 
— Tak, prosimy i was, jeżeli macie o-

chotę. 
— Dziś to chyba już lnie. Jestem za­

nadto zmęczony — tłumaczył się, ale jed­
nocześnie zrobiło mu się jakoś głupio. 

Gdy pozostała trójka klękała do modlit­
wy, Konstanty zakrył się kocem i udawał, 

że zasypia. Zresztą i naprawdę chciał 
zasnąć, ale sen nie przychodził. Do uszu 
natrętnie wdzierały się słowa modlitwy. 
„Kupa bigotów" — myślał, ale jednak 
nie mógł nie słuchać. Właśnie zaczęli 
odmawiać różaniec, część Bolesną. Kon­
stanty słyszał w przerwach modlitwy nikły, 
łagodny chrzęst przesuwanych paciorków. 
Zdziwił się, skąd tu w celi mogli mieć ko­
ronki. Słuchał, sam sobie się dziwiąc, co­
raz uważniej. Lubił kiedyś to nauczone 
przez matkę Zdrowaś Marya. Słyszał, jak 
w domu żona co wieczór odmawiała je z 
dziećmi. Ale sam tyle lat nie złożył warg 
do wymienienia tych słów prostych, a tak 
pełnych głębi największej... 

Zamyślił się, wspomnienia znów wirem 
przeleciały mu przez głowę, ale jakieś już 
spokojniejsze, bardziej pogodne. Słyszał 
jeszcze litanię, początek Antyfony, a po­
tem niespodzianie, z nagła przybiegł do­
broczynny sen. 

Koledzy spoglądali czas jakiś w jego 
stronę zamyśleni. Któryś szepnął : 

— Nie wierzy chyba.. 
Pozostali skinęli głowami. 
— Gorzej mu jeszcze niż nam. Nas cho­

ciaż modlitwa krzepi. 
Konstanty zbudził się wcześnie, jeszcze 

przed pobudką. Czuł się jakoś raźniej, niż 
zwykle. I wczoraj prędko zasnął ,nie mę­
czył się tak w bezsenności jak inne dnie. 
Co to było wczoraj ?? Ach, ta modlitwa. 
Jakiś się poczuł wtedy spokojniejszy. 

W ciągu dnia któryś z towarzyszy zapy­
tał Konstantego, czy jest wierzący. Gdy 
ten przytaknął, wyraził swoje zdziwienie, 
że nie modlił się razem z nimi. Konstanty 
próbował tłumaczyć. Wierzy, ale się nie 
modli. Bo w ogóle nie praktykuje. Chciał 
jakoś umotywować swoje stanowisko, ale 
nie bardzo mu się kleiło. Bo właściwie to 
nigdy nad tym się nawet nie zastanawiał. 
Nie chodził do kościoła, nie modlił się, bo 
nie umiał, bo może mu się i nie chciało, 
bo nie widział w tym celu, bo... — mach­
nął wreszcie ręką. 

Kolega słuchał, a potem się uśmiechnął 
łagodnie. 

— A inas modlitwa trzyma na duchu, 
dodaje nam sił, podnosi nadzieję... Spró­
bujcie z nami, kolego... 

Konstanty nic nie odpowiedział. Ale w 
głębi zawziął się, Co oni go będą do 
modlitwy namawiali ! Dobrze mu było bez 
klepania pacierzy dotychczas, obejdzie 
się bez tego i nadal. Znowu schmurniał i 
dzień spędził w milczeniu. 

Ranek wstawał po ranku. I wieczór za­
padał za wieczorem. Koledzy odmawiali 
wspólnie koronkę. Konstanty leżał i słu­
chał. Przyzwyczaił się do tych ich głosów 
wzywających imienia Maryi. Gdyby któ­
regoś wieczora zaprzestali modłów, bra­
kowałoby czegoś w jego życiu. Jakoś mu 
lepiej się zasypiało i w ogóle stawał się 
jakiś bardziej spokojny. 

Tak nadszedł dzień imienin żony Kon­
stantego. Ranek grudniowy wstał mroźny 
i wietrzny. Jakby i pogoda chciała jesz­
cze do reszty przygnębić zbolałą duszę 
więźniów. Konstanty myślał wciąż o swej 
Lodzi. Były momenty, że ledwie mógł się 
powstrzymać, by mie dać upustu łzom ser­

decznym, pełnym gorącej tęsknoty i niepo­
koju o najbliższych. 

Gdy wieczorem przyjaciele uklękli jak 
zwykle do modlitwy, Konstanty wspom­
niał jeszcze raz żonę. Ona tak ufała o-
piece Maryi, tak żarliwie się do niej u-
ciekala. I tak rada byłaby, by i on się 
też uciekał do Świętej Panienki o ratunek. 

Zdawało mu się, że widzi żonę klęczącą 
w tej chwili u dziecięcego łóżeczka, nad 
którym wisiał obraz Królowej Często­
chowskiej. Usta żołny poruszały się w ci­
chym, pokornym szepcie. 

Konstanty, powodowany jakimś we­
wnętrznym impulsem połączenia się z żo­
ną we wspólnej modlitwie, podniósł się 
z więziennego barłogu i uklęknął. Tamci 
drgnęli, gdy do ich głosów dołączył się 
inny głos, czwarty... 

Usnął spokojnie, jak nigdy. Śniła mu 
się żona, wesoła, promienna, a on obok 
niej ; z nad łóżka dziecinnego łagodnymi 
oczyma spoglądała na nich Matka Boska 
Częstochowska. 

Następnego dnia, już przed wieczorem, 
jeden z kolegów wręczył Konstantemu 
misterną, ciemną koronkę. 

— Od dawna ją miałem przygotowaną. 
Wiedziałem, że kiedyś zaczniecie się mo­
dlić razem z nami. 

Konstanty wzruszony, oglądał śliczny 
produkt więziennej roboty. Koronka wy­
konana była z chleba, mocno wygniecio­
nego, a zabarwiona węglem ze spalolnej 
gazety. Uścisnął mocno dłoń przyjaciela. 

Odtąd co wieczór już nie trzy, lecz czte­
ry ściszone głosy dobiegały z celi. Czte­
ry serca w kornej modlitwie wznosiły się 
ku niebu. 

Konstanty nauczył się modlić. Pojął sens 
modlitwy. Czerpał z niej jak i inni, głębo­
kie ukojenie i spokój wewnętrzny. Powie­
rzał się z ufnością woli Bożej. 

• 
Minęło więzienie, minęły obozy koncen­

tracyjne. 
Któregoś dnia, wolny już od ucisku 

szponów Gestapo, zapukał Konstanty do 
drzwi własnego domu. Otworzyła mu żo­
na płacząc z radości. Dzieci podniosły 
radosny wrzask. 

Długo w noc trwały zwierzenia i opowie­
ści szczęśliwych małżonków. W pew­
nym momencie Konstanty ostrożnie wyjął 
z kieszeni owiniętą w kawałek gałganka 
koronkę z chleba więziennego. Opowia­
dał żonie jej historię. 

A potem, jak to sobie dawno już posta­
nowił, ukląkł z żoną przed obrazem Ma­
ryi Panny i wolno przesuwał w palcach 
paciorki różańca... 

Żona była podwójnie uszczęśliwiona. 

W  Ś W I Ę T Y M  R O K U  
J U B I L E U S Z O W Y M .  
P I S M O  K A T O L I C K I E  

B Ę D Z I E  M O I M  
N A J L E P S Z Y M  

P R Z Y J A C I E L E M ,  
D O R A D C Ą  

I  P R Z E W O D N I K I E M  
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SYTUACJA KOŚCIOŁA 
W POLSCE 

Wszystkie wiadomości, 
przenikające z poza Żelaz­
nej Kurtyny, zgodne są co 
co do jednego : walka z Ko­
ściołem w Polsce weszła w 
ostrą fazę. Rozkazy z Mos­
kwy są wyraźne : należy 
zlikwidować jak najszyb­
ciej ten ,,bastion oporu". 
Lecz jak ? W sprawie tej u-
kazał się ostatnio w „La 
Croix" cykl artykułów, któ­
re podajemy tu w stresz­
czeniu : 

Plan stopniowej likwidacji 
„przesądów religijnych" przy­
gotowano we wszystkich szcze­
gółach. W Warszawie istnieje 
dziś cała organizacja, szeroko 
rozgałęziona i otrzymująca bez­
pośrednie rozkazy z Moskwy 
w dziedzinie walki z Kościołem 
Oczywiście chodzi o walkę za­
maskowaną, pod niewinną ety­
kietą „kontroli" nie — jak się 
mówi — życia religijnego, lecz 
„działań politycznych wywro- i 
towych i wrogich państwu". 
Wnioski można łatwo wyciąg­
nąć: nie będzie się fabrykowa­
ło męczenników, jak mówił 
"Goebbels, natomiast będzie się 
fabrykować zbrodniarzy. 

Kościół katolicki w Polsce 
jest dla reżymu warszawskiego 
problemem delikatnym i trud­
nym. Mimo wysiłków różnych 
,,służb",które otrzymały polece­
nie przemycenia do kół kościel­
nych „rehegów", renegaci ci są 
bardzo rzadcy i natychmiast 
stawia ich pod prę­
gierzem opinii publicznej. 
Ksiądz apostata traci wszelki 
posłuch w narodzie. Trudności 
te zmuszają do stosowania me­
tod okrężnych i długofalowych. 
Główny Urząd Informacji, kie­
rowany przez Rosjanina Maka-
rowa, pracuje nad tym z praw­
dziwie rosyjską cierpliwością, 
wystrzegając się przeskakiwa­
nia etapów. Na razie chodzi o 
rozkładanie Kościoła od wew. 
nątrz przez kompromitowanie 
i kaptowanię kleru. Sekretariat 
naukowy G.U.I. utworzył ^ko­
mórkę religijną", mającą na ce­
lu studiowanie hajwydatmej-
szych metod uwodzenia. Po­
ziom intelektualny jej człon­
ków wysoki. Wbrew zwycza­
jom, panującym w prasie i pro­
pagandzie, agenci G.U.I. zobo­
wiązani są do najzupełniejszej 
szczerości i do bezwzględnie 
ścisłej analizy nagich faktów. 
Hasłem jest unikanie złudzeń. 
Jeśli jakiś plan nie osiągnął 
swego celu, agenci G.U.I. nie 
wahają się przyznać do tego, 
by zastosować plan bardziej u-
doskonalony. 

Szefowie G.U.I. stwierdzili 
szybko, że Kościół w Polsce 
tworzy blok zwarty i przeważ-
nife hie do przeniknięcia. Pos­
tanowili więc zacząć od podko­
pywania kół intelektualnych, 
których opór uważa się za słab­
szy. Bada się najpierw jakość 
moralną intelektualistów, siłę 
ich charakteru i intensywność 
przekonań religijhych, by na­
stępnie na podstawie tych da­
nych ustalić, kogo należy wy­
brać, a najbardziej wahających 
się i najsłabszych przyciągnąć 
do „współpracy". W związku z 
tym G.U.I. zainicjował szereg 
publicznych dyskusji między 
..katolikami" a ,-marksistami". 
Po takich dyskusjach nie było 
represji w kołach „reakcyj­
nych". Niektórzy haiwni zaczę­
li wierzyć, że te zebrania pu­
bliczne nie są żadną zasadzką. 
Wynikało to z nieznajomości 
metodycznej cierpliwości G.U.I. 
Nie chodziło bowiem wcale o 
natychmiastowe represje, lecz o 
sposób zdemaskowania katolic­
kich ihtelektualistów. Podczas 
tych gorących dyskusji jakiś 
cichy obserwator robił notatki, 
próbując scharakteryzować dy­
skutanta, stosując od czasu do 
czasu dyskretne „testy". Spo­
rządzona w ten sposób karto­
teka szła do archiwum, służąc 
szefom G.U.I. do orientacji w 
słabych punktach danego inte­
lektualisty i w możliwościach 
ułożenia z nim ,,współpracy". 
Wie zależało im bynajmniej na 
tym, która z obu stron wyjdzie 
zwycięsko z dyskusji. Niekiedy 
zwycięstwo obwoływali katoli­
cy. podczas gdy w rzeczywisto­
ści doznawali dotkliwej klęski. 
W istocie bowiem chodziło o 

(Dokończenie na kol. 5-tej) 

WENUS 
POWODEM KATASTROFY 
Urodzoy w Witebsku, a przfr 

bywający w USA dr. Volikow-
sky ogłosił w „Harper's Maga­
zine" artykuły który wywołał 
szeroki rozgłos. Oto zbadawszy 
wszelkie mity i legendy doszedł 
do wniosku, że około r. 1.50# 
przed Chr. nawiedziła ziemię 
wielka katastrofa. Wyraziła się 
ona w zniknięciu i powstaniu 
nowych wysp i gór, w olbrzy­
mich powodziach i straszliwych 
wyładowaniach atmosferycz­

nych. Powodem katastrofy mia­
ła być planeta Wenus., która w 
tym okresie jakoby oderwała 
się od Jowisza i zanim doszła 
do swej obecnej orbity, przeszła 
w pobliżu ziemi. Jednym z do­
wodów tej teorii jest fakt, że 
na tabelach i mapach astrono­
micznych pochodzących sprzed 
tego okresu, nigdzie nie wystę­
puje Gwiazda Poranna; zjawia 
się ona dopiero po r. 1500. Le­
gendy mówią również, że w cza­
sie tej katastrofy „słońce sta­
nęło". Tłumaczyć to należy­
tym, że skutkiem sąsiedztwa 
Wenus nastąpiło przejściowe 
zwolnienie szybkości obrotu zie­
mi. 

ZGON KS. S. MAZANKA 
W Krakowie odbył się po­

grzeb zmarłego w dniu 1 lute­
go br. w 55 roku życia ks. Ste­
fana Mazanka. 

Zmarły znany był szeroko w 
Polsce i przez wiele lat był kan­
clerzem Kurii Książęco-Metro-
politalnej Kardynała Sapiehy 
w Krakowie. 

NOWY PIERWIASTEK 
Na uniwersytecie Berkeley 

w Kalifornii odkryto na drodze 
sztucznej nowy pierwiastek. 
Nazwano go „berkelium" i zao­
patrzono w kolejny numer 97. 
Już w szkole uczono nas, że są 
92 pierwiastki od najlżejszego 
— wodoru (1) do najcięższego 
— uranu (92). W r. 1936 stwier­
dzono, że przy ostrzeliwaniu u-
ranu neutronami powstaje no­
wy pierwiastek o liczbie kolej­
nej 93 i nazwie ,,neptuniuał". 
Podczas prac nad bombą ato­
mową w USA udało się ten ra­
dioaktywny pierwiastek prze­
kształcić w hastępny — „plu­
tonium" (94). Teoretycznie 
ilość pierwiastków, występują­
cych poza uranem, powinna 
wynosić 14, czyli że ogólna ilość 
pierwiastków winna dojść do 
103. Wszystkie te pierwiastki 
nie występują w przyrodzie, 
ponieważ są hiestałe i szybko 
przechodzą w inne, stałe. Sto­
sunkowo długowieczne jest plu­
tonium, które przekształca się 
w połowie w ciągu 24.000 lat. 
Okres ten jest drobny, jeśli się 
zważy, że wiek ziemi ocenia się 
na 2 miliardy lat. Pluton prze­
chodzi w ,,americium" (95), a 
teh pierwiastek z kolei w „cu-
rium" (96). Ostatnio wykryty, 
a raczej wyprodukowany pier­
wiastek berkelium jest niewąt­
pliwie bardzo krótkotrwały i o-
trzymać go można tylko w mi­
nimalnych ilościach. Przypusz­
czalnie przekształca się on z ko­
lei w nieodkryty jeszcze pier­
wiastek 98 lub też w nep­
tun (93). 

LECZENIE ODMROŻEŃ 

W sprawie odmrożeń obecne 
stanowisko medycyny jest na­
stępujące : Wszelkie uszkodze-
nią, będące następstwem od­
mrożeń, są w rzeczywistości 
skutkiem procesu rozgrzewania-
Przez rozgrzanie zamrożonej 
kończyny ożywia się nagle prze­
miana materii. Przemiana ta 
wymaga tlenu, którego jednak 
brak, ponieważ pod wpływem 
zimna kurczą się naczynia 
krwionośne. W tych warunkach 
przemiana materii bez dopływu 
tlenu powoduje uszkodzenia, za­
mieranie i rozpad komórek, a 
więc wszelkie objawy odmroże-
hia. Aby tego uniknąć, należy 
jak najdłużej,, a więc aż do 
ewe^ift, pomocy lekarskiej, u-
trzymywać zamrożoną część 
ciała w chłodzie. Nawet tempe­
ratura pokojowa jest dość wy­
soka na wywołanie przemiany 
materii. Celem rozkurczenia 
naczyń krwionośnych stosuje 
się przegrzewahie kończyny od 
wewnątrz, a więc przy pombcy 

TYDZIEŃ 
W JEDNYM 
W I E R  S Z U  

• Q <1 0 Wybory w Anglii 
I A • przyniosły zwycięstwo 
Partii Pracy. Komuniści nie zdo­
byli ani jednego maatou. 
0 Królftwa holenderska Julian­

na przybędzie do faryza wiM ze 
swym małżonkiem ks. ł>eriuuueiu 
w maju. 
0 Po zerwaniu stosunków dy­

plomatycznych Stanów z-jedn. z 
Bułgarią, Szwajcaria oojęia c-
chronę interesów amery»A».a«.ic»i 
w Sofii. 
0 W Leningradzie odltiyto po­

dobno spisek przeciw a lamio w i. 
Na czele stal marsz. Goworow. 
0 Znaleziono skrzynie, zawie­

rające przypuszczalnie immiętni-
ki Mussoliniego i jego fcocnanju 
Klary Petaoci. 

0 W Erytrei wybuchły rozru­
chy. 

4) Stany Zjednoczone mają u-
dzielić drugiej pożyczki Jugosła­
wii. 
0 Ludność Stanów Zjedn. wy­

nosi przeszło 15O milionów. 
<9 2 tys. kołchozów ma być u-

tworzonych w Polsce do końca 
1950 r. 
0 Prez. Truman mianował Sum -

mera Pike urzędującym przewod­
niczącym komisji atomowej. 
0 Marsz. Czang-Kai-Szek o-

biecuje nową ofensywę nacjona­
listów. Dał też do zrozumiemy że 
liczy się z rozruchami wew 
nymi w Chinach i aowyui a-u 
tern światowym. 
0 Czechosłowacki wiceminister 

finansów dr. E. Irsay uciekł wraz 
z rodziną do Wiednia. 
^ Rozeseły się pogłoski, że w 

Pradze odbędzie się kenłereutcja 
min. spraw zagr. bloku sowieckie­
go. 
0 Bezrobocie w USA osiągnęło 

w styczniu br. najwyższy poziom 
od chwili zakończenia wojny. 
0 W Niemczech mają się uka­

zać pamiętniki pułkownika SS. 
Skorzennego, który swego czasu 
uwolnił Mussoliniego 'z więzienia. 

0 Ruch gen. de Gaulle'a za­
skarżył komunistyczne pismo „L' 
Mumalnite" o oszczerstwo. 
0 Amerykański polityk partu 

republikańskiej wypowiedział się 
za zwołaniem konferencji wiel­
kich mocarstw w Sztokholmie, 
Helsinkach lub w Wiedniu. 
0 Wielkie powodzie nawiedzi­

ły północną Rodezję w Afryce 
wschodniej. 
0 Obóz dla 1.580 uchodźców 

czeskich w Valka koło NorymDei -
gi kosztuje skarb bawarski 130.000 
DM. miesięcznie. 
0 Rząd USA ogłosił, że gotów 

jest odstąpić darmo orgaiuzi»cjom 
charytatywnym 169 miuonow lun-
tów mleka w prosaku i 73 mil. 
funtów jaj w proszku pod warun­
kiem, że organizacje te pokryją 
koszt transporta. Zapasy te za­
kupił rząd za 115 milionów dola­
rów celem podtrzymania cen na 
artykuły rolne. Niedawno rząd 
USA oferował na podobnych wa­
runkach olbrzymią ilość ziemnia­
ków, ale znalazło się bardzo nie­
wielu amatorów. 
0 Arcybiskup Beran jest przed­

miotem specjalnej broszury, wyda­
nej w Pradze p. t. „Sprzysiężenie 
przeciw republice". Główne „za­
rzuty" brzmią : W latym 1948 ar­
cybiskup był gotów wywołać 
wojnę domową przy pomocy spro­
wadzonych Niemców sudeckich ; 
utrzymywał kontakt z.duchowień­
stwem prawosławnym, które w 
Czechosłowacji wspomagało ukra­
ińskich partyzantów ; pozbawił 
państwo majątku, pozwalając księ­
żom niemieckim z Sudetów na za­
branie cennych przedmiotów kultu 
religijnego ; z początkiem r. 1949 
umieścił w sali, w której odbywa­
ła się konferetncja episkopatu, a-
parat podsłuchowy, by przez jego 
odkrycie skompromitować rząd. 
Wszystko to zrobił arcybiskup Be­
ran dlatego, ponieważ „szef waty­
kańskiego wywiadu ks. Montini o-
świadczył mu, że albo zdradzi na­
ród czechosłowacki, albo zrezy­
gnuje z kapelusza kar- O C O 
dynalskiego.'* *• 

odpowiednich naświetlań lub 
sztucznej gorączki, przy równo­
czesnym trzymaniu członka W 
lodzie lub wodzie o temperatu­
rze 4 do 5 stopni. Można rów­
nież z tym jednak, że odmróże-
pie1 z tym jednak że odmrożo­
ny członek jest dalej chłodzony. 
Jego odmrażanie odbywa się 
stopniowo, milimetr po milime­
trze w kierunku obiegu krwi. 
Przy tej metodzie nawet odmr> 
żenie czwartego stopnia prze­
biega bez żadnych uszkodzeń. 

SEZAMIE OTWÓRZ SIĘ 
Mikrofony znajdują coraz 

szersze zastosowanie. „Westing-
house Electric Company" w 
USA zbudowała dla jednego z 
domów towarowych windę, któ­
ra zatrzymuje się na słowny 
rozkaz. Jeśli ktoś choe stanąć 
na '20 piętrze, wystarczy do mi­
krofonu powiedzieć po angiel­
sku „20 piętro". W praktyce 
jednak z urządzenia tego korzy­
sta tylko windziarz, na które­
go głos trzeba było dostroić mi­
krofon. Inne głosy o brzmieniu 
wyższym lub niższym powodują 
omyłki. Ta sama firma produ­
kuje aparat, automatycznie 
włączający lub wyłączający 
światło również na ustny roz­
kaz. 

ZAKONNIK 
KTÓRY SFILMOWAŁ 

DALAJLAMĘ 
Do Paryża wrócił z podróży 

badawczej po Tybecie O. De-
try z zakonu Cystersów. Stu­
diując życie i kulturę Tybetań-
czyków przeszedł pieszo ponad 
4.000 km. na najwyższych gó­
rach świata. O. Detry nakrę­
cił tam film dokumentarny, 
który zasługuje na uwagę z te­
go względu, że ujęty w nim zo-
3:ał sam Dalajlama. Dotych­
czas tylko bardzo niewielu ob­
cokrajowcom udało się sfoto­
grafować Dalajlamę, który jest 
zarówno duchownym, jak i 
świeckim władcą Tybetu. Panu­
jącego obecnie Dalajlamę nikt 
jeszcze w filmie nie widział. O. 
Detry przebywał na Himalajach 
od 1923 roku, kiedy to cyster­
si francuscy wybudowali tam 
schronisko za przykładem al­
pejskiego św. Bernarda. 

WYBRYK 
FABRYKI WÓDEK 

, WE WŁOSZECH 

Fabryki wódek wé Włoszech 
wypuściły na rynek „Likier 
Roku Świętego" i ..Radość Ro­
ku Świętego". Flaszki mają 
kształt Bazyliki św. Piotra, na 
etykiecie znajduje się podo­
bizna Bramy Świętej, a korki 
mają białe krzyże. Władze wa­
tykańskie bezskutecznie pro­
testowały u rządu włoskiego 
przeciw takim „interesom". 

W JEDNYM ZDANIU 
W Atlanta (USA) lekarze 

przeprowadzili operację na nie-
widomej od urodzenia 33-letniej 
Mrs Sams. Niewidomej przesz­
czepiono na własne jej oczy 
zdrową rogówkę zdjętą z oczu 
hiemowlęcia, które urodziło się 
martwe. Ostateczny wynik ope­
racji będzie znany za 2 do 3 ty­
godni. 

Przeciętnie 20 Japończyków 
pepełnia samobójstwo każdego 
dnia, według oficjalnych obli­
czeń statystycznych. Z powodu 
ciężkich warunków bytu od za­
kończenia wojny, często zdarza­
ją się zbiorowe samobójstwa 
całych rodzin. Wysoka jest rów­
nież ilość samobójstw z powodu 
zawiedzionej miłości. 

W Wuerzburgu, w amerykań­
skiej strefie Niemiec, powstało 
zaniepokojenie, gdy jedno z 
pism podało na pierwszej » tro­
nie wielkimi literami wiado­
mość o „wybuchu wojny". Był 
to podstęp reklamowy pisma, 
którego pierwszy numer ukazał 
się z fałszywą wiadomością. 

Na wodach koło Genui inży­
nierowie włoscy próbują wydo­
być z głębi morskiej statek gre­
cki, który zatonął 2.000 lat te­
mu. Przypuszcza się, że statek 
wiózł ładunek waz greckich i 
istnieje nadzieja na wydobycie 
ich w stanie całkowicie nieusz­
kodzonym. 

, (Dokończenie z kol. l-szej) 

wyłowienie, o dokładne stwier­
dzenie. co oni myślą, a jeszcze 
bardziej, ile są warci, i jak rea­
gują na tę powolną truciznę, 
jaką jest komunizm,, jeśli są do­
statecznie uzbrojeni, by z nim. 
podjąć walkę. Słabych, niezde­
cydowanych, tchórzliwych szyb­
ko wyławia się. Następuje przy­
gotowanie ofeinzywy. Hitlerow­
cy brutalnie dążyli do opano­
wania ciała, Rosjanie mają na 
celu ducha. Oczywiście pierw­
szym celem są pisarze katolic­
cy. 

Nie mogąc zaatakować Koś­
cioła z frontu, G.U.I. próbuje 
wedrzeć się od strony kultural­
nej. Na początek wystarczy zde­
zorientowanie opinii publicznej. 
Oto przykład : Pisarz katoBeki 
X. publikuje swą książkę w wy­
dawnictwie o tendencjach wy­
raźnie marksistowskich. Propa­
ganda robi mu olbrzymią rekla­
mę. Czytelnik nie uprzedzoîiy, 
czytając te książkę, nie wie, co 
ma myśleć — czy autor jest 
marksistą, czy katolikiem, ezy 
jędrnym i drugim. Prasa kato­
licka ogłasza na temat książki 
artykuły, pełne zastrzeżeń i nie­
domówień. Wówczas prasa ofi­
cjalna rozpoczyna kampanię w 
obronie katolickiego pisarza 
przed „kołami reakcyjnymi", 
co więcej — zdaje się brać w 
obronę sprawę katolicką ! Za­
sadzka, dobrze zamaskowana 
działa. U niektórych czytelni­
ków zatraca się wobec tej per­
fidnej propagandy wyczucie 
prawdy. 

Drugi cel wynika z pierwsze­
go. Należy przekonać katoMków. 
że nie atakuje się Kościoła ja­
ko takiego, lecz tylko za mie­
szanie się do spraw cezara : aa 
zajmowanie się polityką. I znów 
chodzi o skompromitowanie 
hierarchii i kleru. 

Potężnym sprzymierzeńcem 
G.U.I. jest tu psychoza ucisku, 
która powoli opanowuje naród 
polski. Jego aspiracje politycz­
ne, pozbawione normalnego uj­
ścia. znajdują ucieczke w uto­
piach i marzeniach. Nieznośna 
teraźniejszość zaprasza do próW 
rozszyfrowania tajemnic przy­
szłości z pomocą prawdziwych 
i fałszywych proroków. Roz­
mnożyły się Kasandry i Pytie. 
Improwizowani i prostoduszni 
egzegeci usiłuią tłumaczyć nie­
jasne ustępy Pisma św. jako po­
tępienie znienawidzonego reży­
mu. Wierni doszukują się w ka­
zaniach aluzji politycznych na­
wet wówczas, gdy kaznodzieje 
trzymają się ściśle zagadnień 
doktrynalnych. Następują ko­
mentarze. często nieostrożne i 
często kierowane przez prowo­
katorów. Każda zakamuflowa­
na wiadomość rozszerza się jak 
pożar. Wbrew swej woli księża 
określani są jako „agenci po­
lityczni" i „żywioły wywroto-
we".Konfidenci UB wciskają się 
wszędzie, podsłuchują, zbierają 
wszystkie wypowiedzi, mogące 
skompromitować kler, piszą ra­
porty — co aż nadto wystar­
czy do masowych aresztowań. 
(W Brześciu Kujawskim pro­
boszcz ks. Woźniak odczytał T. 
ambony przypadający na. dana 
niedzielę list św. Pawła do Ko­
ryntian. zamykający się słowa­
mi : „dla nas, którzyśmy doszli 
do końca czasów". Chłopi w 
karczmie podjęli następnie dys­
kusję, z której wynikało, że św. 
Paweł potępia zarówno komu-
nizm._ jak reżim warszawski i 
diabłów z Moskwy. Agenci za­
pisali to skrzętnie i powstał z te­
go raport o metodach, jakimi 
Dosługuje się Kościół, by pod­
burzać ciemnych ludzi przeciw 
państwu, a nadto sabotować 
właśnie Odbywające się żniwa). 

G. U. I. przestudiował ten 
wyoadek i postanowił zastoso­
wać tę samą metodę w całym 
kraiu. Na procesach pokazo­
wych należy wykazać, że kler 
polski popiera i reprezentuje 
najczarniejszą reakcję. Oczy­
wiście nie ma mowy o prześla­
dowaniach religijnych, chodzi 
tylko o „działalność politycz­
ną". 

Rzecz charakterystyczna., ż* 
G.U.I. tylko rzadko występuje 
w tych procesach, wysuwając 
organ podrzędny — UB. Bar­
dzo często oskarżyciele stają 
„po stronie katolików" i,,bronią 
religii przeciw zboczeniom, po­
wodowanym przez Watykan, za­
przedany reżymom kapitalis­
tycznym". Metody te mają na 
celu zdezorientowanie opinii 
publicznej, a przede wszystkim 
rozluźnienie więzów, łączących 
katolików z Rzymem, tym 
„wrogiem nr. 1". 
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Cłtęanióta t Stonikty, 
Śnieg był suchy, skrzypiący i nie­

zbyt głęboki, a Kleń miał długie no­
gi, szedł więc raźno drogą z Zagrabia 
do Ponikły. Szedł tym raźniej, że 
zbierało się na mróz dobry, on zaś u-
brany był kuso; w krótki surdut, jesz­
cze krótszy na wierzchu kożuszek, w 
czarne kortowe spodenki i w cienkie 
łatane buty- Prócz tego, w ręku miał 
obój, na głowie podszyty wiatrem ka­
pelusz, w żołądku parę kieliszków 
araku, w sercu radość, a w duszy wal­
ne do tej radości powody. Oto dziś 
ran* podpisał z kanonikiem Krajew­
skim kontrakt, jako przyszły organi­
sta Ponikły. On, który dotąd włóczył 
sf)j, bywało, jak jaki cygańczuk, z 
karczmy do karczmy, z wesela na we­
sele, z jarmarku na jarmark, z odpu­
stu na odpust, szukając zarobku na 
oboju, albo na organach, na których 
zresztą grał lepiej od wszystkich oko­
licznych organistów, miał się teraz na­
reszcie ustalić, osiąść w Ponikle, i za­
cząć stateczne życie pod własnym da­
chem. Dom, ogród, sto pięćdziesiąt ru­
bli rocznie, inne przy okazji zarobki, 
powaga osoby, jakby na ~wpół du­
chownej, zajęcie na chwałę Bożą, któż 
tego nie uszanuje? Niedawno jeszcze 
pierwszy lepszy Maciek w Zagrabiu, 
lub w Ponikle, byle siedział nia kilku 
morgach, miał pana Klenia za hetkę 
pętelkę — teraz będą mu ludzie czap­
kowali. Orgianista — i jeszcze ^ ta­
kiej ogromnej parafii — toż to nie 
wiecheitek słomy! Dawno już Kleń 
wzdychał do tej posady, ale póki sta­
ry Mielnicki żył, nie było o czym my­
śleć. Palce staremu sztywniały l li­
cho grał, ale kanonik nie byłby go za 
nic odprawił, bo przeżyli z sobą dwa­
dzieścia lat-

Lecz gdy starego uderzyła „Łysa" 
kanonika tak szkodliwie w dołek, że 
w trzy dni zmarł, nie wahał się pan 
Kleń prosić księdza o posadę, a kano­
nik nie wahał się mu jej dać, bo lep­
szego organisty nie mógłby i w mie­
ście znaleźć. Skąd się w Kleniu wzię­
ła taka „sprytność" do oboja, do or­
ganów. i do różnych instrumentów, na 
których się rozumiał, trudno było 
wiedzieć. Nie wziął tego po ojcu, bo 
ojciec, który pochodził z Zagrania, 
sługiwał za młodu w wojsku, a nie. w 
muzyce, na starość sznury z konopi 
kręcił i grywał tylko na fajce, która 
mu wiecznie w wąsach tkwiła. 

A miody od dziecka nadsłuchiwał 
tylko, gdzie grają. Wyrostkiem jesz­
cze chodził „kalikować" Mielnickiemu 
do Ponikły, który, widząc w nim ta­
ką ochotę, pokazywał mu na orga­
nach. I po trzech latach Kleń lepiej 
grywał od Mielnickiego. Potem, gdy 
raz przyszli do Zagrabia jacyś muzy­
kanci, uciekł z nimi- Włóczył si) z tą 
kompanią całe lata, Bóg wie, gdzie, 
grywał pewno, gdzie popadło: na jar­
markach, weselach i po kościorach; 
dopiero, gdy towarzysze rozproszyli 
się, albo pomarli, wrócił do Zagrabia, 
ubogi, jak mysz kościelna, wychudły 
— i żyjąc jak ptak na gałęzi grywał 
dalej, czasem ludziom, czasem Bogu. 

I choć ludzie zarzucali mu ,.n!esta-
tek", stał się sławny. Mawiano o nim 
w Zagrabiu i w Ponikle: „Kleń, j. k 
to Kleń! Ale jak weźmie grać, to i Pa­
nu Bogu nie markotno i człowieka aż 
zamglij" Inni zaś pytali „Bój się Bo­
ga, panie Kleń, jikie to w panu licho 
siedzi?" I rzeczywiście siedziało jakieś 
licho w tym chudzielcu o długich no­
gach. Za życia jeszcze Mielnickiego, 
zastępując go w dni wielkich świąt 
i odpustów, czasem zapamiętywał się 
całkiem przy organach. Zdarzało się to 
uwłaszcza przy połowie sumy, gdzie 
ludzie rozmodlili się już w kościele, 
gdy kadzidła rozeszły się na całą na­
wę, gdy rozśpiewało się wszystko, co 
żyło. gdy sam Kleń się rozegrał, a na­
bożeństwo, wraz z biciem dzwonów, 
dzwonków, wraz z zapachem mirry, 
bursztynu i wonnych ziół, z migota­
niem świec i blaskiem monstracji, tak 
wezbrało w duszach ludzkich, że cały 
kościół zdawał się ulatywlać na skrzy­
dłach w górę. Kanonik, to zniżając, 
to wznosząc wówczas monstrancję, 
przymykał z uniesienia oczy, a pa> 
Kleń czynił to samo na górze i zdawa­
ło mu się, że organy same grają, że 
głosy ołowianych rur podnoszą si^, jak 
fale, płyną, jak rzeki, leją się jak upu­
sty, sączą się, jak źródła, kapią, jak 
krople dżdżu, że wypełniają cały koś­

ciół, są pod sklepieniem, i przed ołta­
rzem, i w kłębach kadzideł, i w świetle 
słonecznym, i w duszach ludzkich — 
jedne groźne i wspaniałe, jak grzmo­
ty; drugie, jakby ludzkie śpiewanie, 
żywymi słowami mówiący, trzecie słod­
kie, drobne, rozsypane na kształt pa­
ciorków lub kląskań słowiczych- I po 
mszy schodził pan Kleń :z chóru odu­
rzony, z błyszczącymi, jak ze snu oczy­
ma — jako zaś człowiek prosty, mó­
wił i myślał, że się zmęczył. Kanonik 
w zakrystii kładł mu coś grosiwa do 
ręki, coś pochwał do uszu, on zaś szedł 
pomiędzy lud, który ćmił przed koś­
ciołem — i tam już czapkowano mu, 
choć mieszkał na komornym w Zagra­
biu i podziwiano go bez miary. 

Ale pan Kleń chodził przed kościół 
nie dlatego, żeby usłyszeć: „Hej, 
patrzcie, Kleń idzie!" — ale dlatego, 
by obaczyć to, co mu było najmilsze 
w Zagrabiu, w Ponikle i w świecie ca­
łym, to jest pannę Olke, córkę stry­
charza i. Zagrabia. Wpiła mu się ona, 
jak kleszcze w serce, i swymi oczyma, 
jak chabry i swoją jasną twarzą, 
i swymi ustami, jak wiśnie. Sam pan 
Kleń, w rzadkich chwilach, w których 
patrzał roztropnie na świat i w któ­
rych widząc, że strycharz mu jej nie 
da, myślał, że lepiej jsj zaniechać, po­
czuwał ze strachem, że tego uczynić 
nie zdoła — i z wielkim frasunkiem 
powtarzał sobie: — „Ej, to ^siazła! 
'cęgami nie wyrwiesz". Dla niej też 
zapewne zaprzestał włóczęgi, dla niej 
żył, a gdy grywuł na organach, to my­
ślał, że ona słucha i grywał tym lepiej. 

Ona zaś, pokochawszy najprzód jego 
„sprytność" do muzyki, pokochała go 
następnie dla niego samego — i był 
jej ten plan Kleń najmilszy ze wszyst­
kich, choć miał twarz dziwną, czarnia­
wą, oczy jak nieprzytomne, kusy sur­
dut, krótszy jeszcze kożuszek i nogi 
tak długie, jak — bocian. 

Ale „tatko" strycharz, choć także 
najczęściej w kieszeniach wiatr nosi?, 
nie chciał dać Olki Kleniowi. „Za 
dziewczyną — mówił sobie — każdy 
się ogląda; po co jej ma taki Kleń los 
wiązać?" I ledwie wpuszczał go do do­
mu, a czasem wcale nie wpuszczał. 
Lecz gdy stary Mielnicki um? rł. zmie­
niło się wszystko od razu. Kleń, po 
podpisaniu kontraktu z kanonikiem, 
poszedł w te pędy do strycharza, ów 
zaś powiedział mu tak: „Nie mówię, 
że konieczniei ma zaraz co być, ale, co 
organista, to nie powsinoga!" I, za­
prosiwszy go do izby, uczęstował ara­
kiem i uczcił, jak gościa. Gdy zaś 
Olka nadeszła, radował się razem z 
młodymi, że Kleń został panem, że 
będzie miał dom, ogród i że po kano­
niku będzie największą osobą w Po­
nikle. 

Przesiedział tedy Kleń u nich od 
•południa aż do wieczora z wielką 
i swoją, i Olki ucilechą i teraz oto 
wracał drogą do Ponikły, po śniegu 
skrzypiącym pod zorzę wieczorną-

Zbierało się na mróz, ale on o to 
nie dbał, tylko szedł coraz raźniej, a 
idąc rozmyślał o dniu dzisiejszym, o 
Olce i było mu ciepło. Szczęśliwszego 
dnia w życiu po prostu nie miał. Po 
pustej, bezdrzewnej drodze, wśród łąk 
zmarzłych, pokrytych śniegiem, mie­
niącym się czerwono i niebiesko pod 
wieczór, niósł swoją radość, jakby jas­
ną latarkę, którą miał sobie świecić 
w mroku. Pamiętał i rozpamiętywał 
wszystko, co się zdarzyło, więc i roz­
mowę z kanonikiem, i podpisanie kon­
traktu, każde słowo strycharza i pan­
ny Olki. Ona, gdy na chwilę zostali 
sami, powiedziała mu tak: „Mnie to 
na jedno! Ja bym za panem Antonim 
i bez tego choć za morze poszła, ale 
dla tatka tak lepiej!" — On zaś poca­
łował ją z wielkiej wdzięczności i po­
mieszania w łokieć, rzekłszy przy tym: 
„Bóg zapłać Olce, na wieki wieków, 
Amen!" -f I teraz gdy sobie to przy­
pomniał, wstydził się trochę, że ją po­
całował w łokieć i że jej tak mahr po­
wiedział, bo to czuł, że byle strycharz 
pozwolił poszłaby naprawdę za nim 

na kraj świata. Taka poczciwości dziew 
czyna! — I teraz oto wędrowałaby z 
nim, w razie czego, po tej pustej dro­
dze, wśród śniegu — „Złotoż ty moje 
szczere! — pomyślał pan Kleń: — kie­
dy tak, to będziesz panią!" — I szedł 
jeszcze raźniej, aż śnieg skrzypiał do­
nośniej. Lecz wkrótce zaczął znów 
myślieć: „Taka człowiekowi nie chy­

bi"- Opanowała go zatem wielka 

Cwdzięczność. Gdyby naprawdę Olkla 
yła teraz przy nim, już by nie wy­

trzymał: rzuciłby swój obój na ziemię 
i przycisnął ją, co mocy w kościach, 
do piersi. Nie inaczej powinien był 
postąpić przed godziną, ale to zawsze 
tak: jak trzeba coś uczynić albo po­
wiedzieć od serca, „to ot, człek głu­
pieje i język ma z drewna". Łatwiej-
że grać na organach! 

Tymczasem złota i czerwona wstę­
ga, która do tej pory świeciła od za­
chodu na niebie, zmieniała się zwolna 
w złotą taśmę, w złoty sznur i wresz­
cie zgasła. Nastał zmrok i gwiazdy za­
migotały na niebie, tak ostro i sucho 
patrzące na ziemię, jak zwykle w zi­
mie. Mróz brał tęgi i począł szczypać 
w uszy przyszłego organistę z Ponikły, 
więc znając doskonale drogę, postano­
wił pan Kleń pójść na przełaj, łąkami, 
by prędzej znaleźć się w swoim domu. 

I po chwili czernił się już na rów­
nej, śnieżnej przestrzeni wysoki, 
śmiesznie sterczący do góry. Przyszło 
mu na myśl, by dla zabicia czasu za­
grać sobie trochę, póki nie zgrabieją 
palce, więc i uczynił, jak pomyślał. 
Głos oboja ozwał się w nocy i pustce 
dziwny nikły, jakby trochę przestra­
szony tą białą, smutną płaszczyzną. A 
brzmiał on tym dziwniej, że Kleń grał 
same wesołe rzeczy. Bo sobie przy­
pomniał, jak po jednym 1 drugim kie­
liszku u strycharza jął był grać I śpie­
wać, a rozochocona Olka wtorowała 
mu cienkiem głosikiem. Te same pieś­
ni chciał teHaz wygrać, więc najprzóc 
zaczął tę, od której ona zaczęła: 

„Wyrównaj, Boże, góry z dołami, 
Niech będzie równiusieńko ! 
Przyprowadź, Boże, moje kochanie, 
Przyprowadź, raniusieńko !" 

Strycharzowi jednak nie podobała 
się ta pieśń, bo mu się wydała „pro­
sta" i kazał im śpiewać d-mrskie. 
Wówczas wzięli się do innej, której 
Olka nauczyła się w Zagrabiu: 

„Pojechał pan Ludwik na polowanie, 
Zostawił Helunię, jak malowanie, 
Pan Ludwik powrócił, muzyka grała, 
Trębacze trąbili, Helunia spała". 

Ta przypadała więcej strycharzowi 
do smaku. Lecz gdy ochota w nich wez­
brała, najwięcej uśmieli się przy „Zie­
lonym dzbanie". Panna w tej pieśni 
nim się zacznie w końcu śmiać, z po­
czątku płacze i zawodzi po stłuczo­
nym dzbanie żałośnie: 

„Mój zielony dzban, 
Stukł ci mi go pan !" 

A pan dalejże ją pocieszać: 
„Cicho, panna, niel płaczże, 
Ja ci za dzban zapłacę !" 

Olka przeciągała, jak mogła najdłu­
żej: „Mój zielony dzban!", a potem w 
śmiech. Kleń zaś odrywał usta od o-
'boja i odpowiadał jej jako pan, z 
wielkim zamachem: 

„Cicho, panna, nie płaczże". 
I teraz, wspominając po nocy ową 

dzienną wesołość wygrywał sobie jesz­
cze teraz, ile mu na to pozwalały usta, 
zajęte dmuchaniem w obój. Ale że 
mróz był duży i wargi przymarzały 
mu do panewki instrumentu, a palce 
całkiem zgrabiały od przebierania po 

klapkach, więc po chwili przestał grać 
i szedł dalej nieco zdyszany i z twa­
rzą w mgle, która powstawała z jego 
oddechu. 

Po niejakim czasie zmęczył się, bo 
nie obliczył jednej rzeczy, mianowicie 
że śnieg na łąkach leży głębszy, ni* 
i»: przetartej drodze, i że nie łatwo 
wyciągnąć z niego takie długie nogi. 
Prócz tego łąki w niektórych miej­
scach tworzyły wklęsłości, które daw­
ne zamiecie wyrównały, ale przez któ­
re trzeba brnąć po kolana- Kleń po­
czął teraz żałować, że zszedł z drogi, 
bo tam mogła się zdarzyć jaka fura 
do Ponikły. 

Gwiazdy migotały coraz ostrzej, 
mróz stawał się coraz tęższy, a pam 
Kleń aż się zapocił. Gdy jednak chwi­
lami podnosił się wilatr i ciągnął łą­
ką ku rzece, robiło mu się bardzo 
zimno. Próbował znów grać, ale, mająe 
usta zatkane, męczył się jeszcze wię­
cej. 

Poczęło go wreszcie ogarniać uczu" 
cie samotności. Wokoło było tak pusto, 
cicho i głucho, że aż dziwnie- W Po­
nikle czekał go ciepły dom, ale on wo­
łał myśleć o Zagrabiu, i mówił sobie: 
„Olka idzie spać, ale tam, chwała Bo­
gu, w izbie ciepło!" I na tę myśl, że 
tam Olce tak ciepło i jasno, radowało 
się zacne serce pana Klenia tym bar­
dziej, im bardziej samemu było zim­
no i ciemno. 

Łąki skończyły się wreszcie, a za­
częły się pastwiska, porosłe tu i ów­
dzie jałowcem. Pan Kleń był już tak 
zmęczony, że brała go wielka ochota 
siąść ze swoim obojem pod pierwszym 
lepszym zacisznym krzakiem i odpo­
cząć. Ale pomyślał: „Zmarznę!" i szedł 
dalej. Na nieszczęście w jałowcach, 
tak jak pod płotami, tworzą się cza­
sem zaspy. Kleń, przeszedłszy ich kil­
ka, wyczerpał się tak, iż w końcu po­
wiedział sobie: 

Siądę. Byłem nie usnął, to i nie 
zmarznę, a żeby nie usnąć, to sobie 
jeszcze zagram. „Mój zielony dzban". 

I siadłszy począł znów grać — i znów 
nikły głos oboja ozwał się wśród ci­
szy nocnej na śniegach. Lecz Klenkr 
wi powieki kleiły się coraz baraziej 
i nuta „Zielonego dzbana", słabną* 
i cichnąc stopniowo, ucichła wreszcie 
całkiem. Bronił się jednak jeszcze od 
snu, był jeszcze przytomny, myśłai 
jeszcze o Olce, tylko jednocześnie czuł 
się w coraz więksżym pustkowiu, po­
rtez więcej samotny, jakby zapomnia­
ny i jęło ogarniać go ździwienie, i« 
jej przy nim nie ma w tej głuszy i w 
tej nocy. 

I począł mruczeć: 
— Olka, gdzie ty? 
A potem raz jeszcze ozwał się, jak­

by na nią wołał: 
— Olka!... 
I obój wysunął mu się ze zgrabia­

łych rąk. 
A nazajutrz brzask oświecił jego sie­

dzącą postać z obojem przy długich 
nogach i jego zsiniałą twarz, jakby 
zdziwioną i zarazem jakby zasłucha­
ną w ostatnią nutę piosnki: „Mój zie­
lony dzban"... 

Z  K R A J U  
NAJSTARSZA FARA W KRAKOWIE 

W ostatnim czasie odkryto mury 
najstarszego w Krakowie kościoła far-
nego, OO. Dominikanów z trzynastego 
wieku. Według zdania krakowskich in­
żynierów i architektów pierwszą świą­
tynię dominikańską w Krakowie po­
lecił zbudować Biskup Iwo Odrowąż 
w roku 1223. Przy kościele wystawio­
no dwa skrzydła klasztorne dla świeżo 
sprowadzonego zakonu kaznodziejskie­
go. 

30 LECIE T-wa PREHISTORYCZNEGO 
W Poznaniu odbył się uroczysty 

obchód 30-lecia działalności Polskiego 
Towarzystwa Prehistorycznego, zało­
żonego w 1920 r. 

Przemawający ha tym obchodzie 
prezes Towarzystwa, prof. dr. Józef 
Kostrzewski, w referacie swym omó­
wił badania prehistoryczne w Wielko­
polsce, datujące się od 1840 r. oraz 
przedstawił dotychczasowy dorobek 
Towarzystwa. 

WYŻSZA SZKOŁA INŻYNIERSKA 
W BIAŁYMSTOKU 

W Białymstoku odbyło się otwarcie 
wieczorowej Wyższej Szkoły Inżynier­
skiej. Jest ona pierwszą wyższą uczel­
nią na terenie województwa i posiada 
wydział elektryczny i mechaniczny, a 
w przyszłości ma być jeszcze urucho­
miony wydział inżynierii lądowej i 
wodnej. Nauka w szkole trwa 3 lata i 
jest bezpłatna. Na pierwszy rok stu­
diów przyjęto dotychczas 98 słucha­
czy. 

CENTRALNE BIURO 

DLA KOŁCHOZOWANIA WSI 

W ostatnich dniach z polecenia refe­
ratu wiejskiego politbiura partii ko­
munistycznej w Polsce otwarto nową 
komunistyczną instytucję tzw. Central­
ne Biuro Projektów Budownictwa 
Wiejskiego. 

Jak zawsze w takich wypadkach ko­
muniści pokryli założenie nowego biu­
ra podniosłymi frazesami. Zawiado­
miono mianowicie, że biuro powstaje 
po^ to, by planować na wsiach budowę 
dróg, mieszkań, sieci wodociągowej 
itp. Dopiero pod koniec komunikatu 
wychodzi szydło z worka. Komunikat 
kończy się bowiem takim zdaniem; 
,.Nieustanny rozwój spółdzielczości na 
wsi wysuwa na czoło prac Centralne­
go Biura Projektów Budownictwa 
Wiejskiego zadanie opracowania ra­
cjonalnych planów, zabudowy wsi spół-
dzielczo-produkcyjnych oraz sposobów 
przystosowania istniejących już budyn­
ków do potrzeb gospodarki zespoło­
wej". 

Z takiego zakończenia wiadomo, po 
co naprawdę powstało Centralne Biu­
ro. Jeszcze jaśhiej wypowiedzieli się 
aktywiści, stwierdzając, że głównym 
celem nowego Biura Budowlanego 
będzie przebudowa wiosek dla gospo­
darki kolektywnej, czyli poprostu Biu­
ro będzie instrumentem kołchozowania 
wsi polskiej w przyspieszonym tem­
pie. 
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M I G A W K I  Z J A Z D O W E  Przed nowym etapem pracy 
Godzina 8 rano — podziemia kościoła 

przy ulicy Legendre — nabożeństwo za 
pomyślność zjazdu. Celebruje ks. Karczew­
ski — naczelny kapelan. Służą do Mszy św. 
druh Janek Semba — komendant Okręgu i 
najmłodszy instruktor Kazik Matyja z No-
yelles. Na organach gra druhna Janka Koł-
ceówna. Piękne polskie kolędy śpiewają 
wszyscy zebrani. 

Godzina 9 — sala Domu SPK. Komen­
dant Główny zagaja Konferencję Instruk­
torską. Przewodniczy hm. F. Mikołajczak. 
Referat pierwszy — wspólny dla harcerek 
i harcerzy — wygłasza hm. Z. Szczepań­
ski — prezes „"Veritasu". Mówi o sylwetce 
harcerza - katolika. Ciekawa prelekcja 
trwa 20 minut. Następuje ożywiona dysku­
sja. Wszyscy się zgadzają, że należy życie 
duchowe, religijne, podnieść, pogłębić. Na­
leży zwrócić baczniejszą uwagę na próby 
z dziedziny religijnej. 

Sprawy organizacyjne. Wypływa stosu­
nek organizacji harcerzy do organizacji 
harcerek. Dyskusja nabiera ostrości, oży­
wia się. Po 2 godzinach postanowiono 
sprawę pozostawić zjazdowi do rozstrzy­
gnięcia. 

Konferencja dzieli się na żeńską i mę­
ską. Na męskiej wygłoszono dwa referaty : 
„Sylwetka instruktora1' — hm. Franci-
seka Koniecznego, oraz „Hufcowy" phm. 
Stefana Landzberczaka. Oba referaty na 
wysokim poziomie wywołują dyskusję, za­
pytania. W zakończeniu poruszono szereg 
bieżących spraw organizacyjnych. Na kon­
ferencji żeńskiej dyskutowano na temat 
usamodzielnienia, kursów szkoleniowych i 
t. d. Referat wygłosiła dha Ostrowska na 
temat „Postać harcerki instruktorki". 

Przerwa obiadowa. Wspólny posiłek. 
Przy stołach ożywione rozmowy i dysku­
sje. Przecież wiele osób tak dawno się nie 
widziało, tyle jest do obgadania. 

Godzina 15 — początek właściwych o-
brad zjazdu. Zagaja przewodnicząca druh­
na Zaleska. Przewodniczącym zjazdu zo­
staje hm. Sz. Nobelski, który sprawnie 
prowadzi obrady do późnego wieczoru. A-
sesorują druhowie Wiśniewski i Krawczyk. 
Sekretarzują druhna Mrożkiewicz i druh 
Kniński. 

Przemówienia powitalne. Pierwszy mó­
wi Ambasador R. P. p. Morawski. Kładzie 
nacisk na rolę harcerstwa na emigracji. 
Dalej zjazd witają przedstawiciel Kongr -
su Polonii Francuskiej — p. Kudlikowsk. 
SPK — hm. Jankowski, Tow. Kult.-Ośw. 
p. Strauch, wreszcie hm. Nobelski, jako 
delegat Naczelnictwa. 

Sprawozdania Zarządu. — Odczytuje 
przewodnicząca. Oklaski są podzięką za 
pracę dla ustępujących władz. Komen­
dant Główny, Komendantka Harcerek tre­
ściwie przedstawiają przebieg swej dzia­
łalności. Sprawozdania kasowe oraz ko­
misji rewizyjnej zamykają tę część obrad. 

Po przerwie — rozpoczyna się dyskusja 
nad sprawozdaniami. Zabiera głos kilka­
naście osób. Poruszane są sprawy stosun­
ku do innych organizacji, organizacyjne i 
finansowe. Zjazd udziela ustępującym 
władzom absolutorium. 

Sprawy organizacyjne. — Tak, jak ra-
*o • w tym punkcie dyskusja się ożywia. 
Druhny mocno bronią swego stanowiska. 
Pragną całkowitej samodzielności organi­
zacyjnej, pragną bezpośrednio zależeć od 
zarządu. Głosowanie — za wnioskiem, sfor­
mułowanym przez ustępujący zarząd a 
brzmiącym, jak następuje : „V Walny Zjazd 
ZHP we Francji postanawia przeprowadzić 
reorganizację Komendy Głównej. Założe­
niem tej reorganizacji winno być utworze­
nie obok stanowiska Komendanta Główne­
go — równorzędnego stanowiska Komen­
dantki Głównej, której podlegać będą 
wszystkie sprawy żeńskiej młodzieży har­
cerskiej. Komendantka Głowna wchodzi z 
urzędu do Zarządu Głownego i jesfc przed 
nim bezpośrednio odpowiedzialna. Wyko­
nanie tej uchwały powierza się Zarządowi 
Głównemu". 

Wniosek przechodzi większością jedne­
go głosu (32 na 31). 

Zjazd przystępuje do wyboru władz na 
następne 2 lata. Ustępujący zarząd przed­
stawia proponowaną listę, padają kandy-
dydatury z sali. Dotychczasowa wieloletnia 
przewodnicząca nie kandyduje, ze względu 
na osobiste trudności. Zjazd przez aklama­
cję powołuje na przewodniczącego druha 
Feliksa Kozala. 

W tajnym głosowaniu do zarządu wcho­
dzą : ks. Florian Kaszubowski, Dr. Maria 
Zaleska, hm. Feliks Mikołajczak, hm. Zdzi­
sław Szczepański, Janina Kołczówna, phm. 
Jerzy Wilski, M. Krawczyk, Wiśniewski R. 
Z urzędu wchodzą Komendant i Komen­
dantka Główna oraz Naczelny Kapelan. 

Komisję Rewizyjną stanowią : hm. Jerzy 
Jankowski, phm. Jakób Nedyj, Gerard Ci­
chy. 

Sąd Harcerski — hm. Józef Opel-Nowak, 
Maria Mrożkiewiczowa, Wiatr. 

Po wyborach zjazd przystępuje do roz­
patrzenia złożonych wniosków. Pierwszy 
wniosek natury ogólnej, w języku francu­
skim, zostaje uchwalony prfez aklamację ; 

„L'Assemblee Generale de l'Union des 
Eclaireurs Polonais en France déclaré que 
l'activité de l'Union poursuivie depuis sa 
création avant, pendant, et après la guer­
re, vise le but précis, a savoir : formation 
de la jeunesse polonaise conformément a 
la loi scoute, des traditions nationlaes po­
lonaises et de l'amitié franco-polonaise. 

L'Assemblee Generale tient a souligner 
son attachement a la liberte de conscience 
dont jouissent les organisations polonaises 
grace a l'hospitalité française." 

Podobnie przyjęto następny wniosek, 
brzmiący : „La Cinquième Assemblee Ge­
nerale des Eclaireurs Polonais transmet 
au Scoutisme Français ses fraternelles sa­
lutations". 

Przeszedł też jednomyślnie wniosek na­
tury ideowej : 

„ZHP we Francji utrzymuje linię wycho­
wawczą, opartą na zasadach i metodach 
Bader. Powella oraz na Prawie i Przyrze­
czeniu Harcerskim. 

ZHP we Francji protestuje : 
przeciwko opanowaniu młodzieży har­

cerskiej w kraju przez organizację narzu­
coną, 

przeciwko całkowitej likwidacji 40-let-
niego dorobku ideowego i metodycznego 
ZHP w kraju, 

przeciwko wymordowaniu i uwięzieniu 
wielkiej liczby instruktorów i młodzieży 
harcerskiej". 

Wnioski natury finansowej, uchwalone 
większością głosów, upoważniły zarząd do 
corocznego ustalania opłat organizacyjnych 
oraz poleciły wszystkim jednostkom orga­
nizacyjnym organizowanie raz do roku 
imprezy dochodowej, z której całkowity 
dochód, po pokryciu kosztów — winien 
być przekazany do kasy Zarządu Główne­
go. 

Zjazd upoważnił wreszcie Zarząd Głów­
ny : do przygotowania poprawek statuto­
wych, koniecznych ze względu na zmianę 
struktury organizacyjnej, zalecił zajęcie 
się jak najżywsze sprawami KPH, oświa­
towymi oraz ruchem zuchowym. 

żywszą dyskusję wywołała sprawa sy­
tuacji na wschodzie. Zjazd poparł prośbę 
druha P. Wiśniewskiego i zwrócił się do 
Rady Naczelnej z prośbą, by zajęła się tą 
sprawą. 

Ostatni nagły wniosek, zgłoszony przez 
Komendanta Głównego, a uchwalony przez 
aklamację, brzmiał : 

„V Walny Zjazd ZHP wyraża uznanie i 
podziękowanie Dhnie Dr. Marii Zaleskiej, 
za wkład i pracę na dotychczasowym sta­
nowisku Przewodniczącej ZHP. Zjazd u-
znaje, iż Druhna Zaleska zasłużyła się do­
brze organizacji." 

O godzinie 23 obrady zakończono odśpie­
waniem hymnu narodowego 

DROGIE DRUHNY i DRO DZY DRUHOWIE! 

29 stycznia 1950 roku, V Walny Zjazd w Paryżu wybrał Przewodniczą­
cego i Zarząd Główny — ZHP we Francji. 

Jest w naszej młodzieży harcerskiej coś, co ją od innych wyróżnia — 
jest uśmiech, jest radość. Młodzież nasza jest odważna, śmiała i gotowa na 
wszystko. 

Nie żyjemy jednak w raju- Trudności życia codziennego są wystarcza­
jąco duże, aby harcerkę i harcerza zmęczyć, radość przygłuszyć, uśmiech 
skwasić. I właśnie na ten twardy dzień trzeba mieć w duszy całe morza uś­
miechu i radości, żeby nie upaść, nic zobojętnieć, nie dać się złamać Ra­
dość wypływa z faktu, że, zwalczając przeszkody, jesteśmy znów bliżej do ce­
lu. „Jedną mamy drogę, co do tego wątpliwości nie ma — drogę sprawy 
Polskiej, drogę prostą i jasną". 

Ojcowie nasi, będąc w wieku młodzieńczym, żyli w warunkach trud­
niejszych, Naród Polski wówczas „nie istniał", a walkę opierano na wierze 
i optymizmie. Mówi stare przysłowie polskie że wiara góry przenosi. W 

tych słowach jest zawarta cała siła wiary Narodu Polskiego. I dlatego wszy­
scy Instruktorzy, Kierownicy młodzieży harcerskiej, Druhowie i Opiekuno­
wie w Kolach Przyjaciół Harcerzy, powinni młodzież harcerską w jej zapale 
podtrzymywać, aby ten zapał nie był ogniem słomianym — ale trwałym- Oby-
rok 1950 był dalszym etapem rozwoju pracy ideowej i organizacyjnej Z.Hf. 
we Francji. Oby młodzież nc sza harcerska rozniosła tę wieść, że pracuje 
dla Polski katolickiej — i o wyzwolenie Ojczyzny z niewoli. 

CZUWAJ! 
przewodniczący Z.H.P. we Francji — KOZAL FELIKS 

Po Zjeździe 
DNIA 29 stycznia odbył się w Pary-

ży w Domu Kombatanta V Wal-
hy Zjazd Zy/iązku Harcerstwa 

Polskiego we Francji. Zjazd skupił 
kilkudziesięciu delegatów i delegatek 
z terenu całej Francji. 

Zjazd wykazał zwartość organizacyj­
ną i wysokie wyrobienie obecnych 
druhen i druhów. Ożywiona dyskusja, 
prowadzona zawsze w szczerej harcer­
skiej atmosferze, trwała około 13 go­
dzin. 

Sprawozdania wykazały, że Związek 
rozwija się pomyślnie, pomimo wiel­
kich trudności, szczególnie material­
nych. Dowodem żywotności Związku 
była akcja letnia ubiegłego roku, któ­
ra skupiła niespotykaną dotychczas 
ilość uczestników. 

W wyborach do nowych władz 
Związku przeszło wiele osób iiowych, 
z nowym Przewodniczącym, druhem 
Feliksem Kozalem na czele. 

Najważniejszą powziętą uchwałą by­
ło stworzenie w ramach Związku 
dwuch odrębnych organizacji Harce­
rek. i Harcerzy, zależnych bezpośred­
nio od Zarządu. 

Życzymy nowemu zarządowi po­
myślnej i owocnej pracy. Wierzymy, 
że nowy ustrój Związku pozwoli tak 
druhnom., jak i druhom na jeszcze in­
tensywniejszą pracę dla dobra mło­
dzieży polskiej we Francji. 

Cieâaivaôt&i 
TROCHĘ CYFR 

Ze sprawozdań na zjeździe złożonych wy­
nika, iż Związek liczy ogółem 19 instruk­
torek i 53 instruktorów. (Oby wszyscy 
chcieli czynnie pracować — przyp. red.). 
Cyfrę tę tworzą 2harcmistrzynie, 3podharc. 
mistrzynie, 14 przodowniczek, 10 harcmi­
strzów, 1 działacz, 28 podharcmistrzy i 14 
drużynowych po próbie. 

Tuła się jeszcze po Paryżu kilka instruk­
torek i kilku instruktorów, przybyłych o-
statnio do Francji. Tą drogą wzywamy ich 
do zarejestrowania się jak najszybszego w 
Komendzie. 

Organizacja Kół Przyjaciół Harcerstwa 
liczy 32 koła i przeszło 800 członków. 

Organizacja Harcerek składa się z 32 
Gromad zuchowych, 53 Drużyn harcerek, 
11 Zastępów wędrowniczek, 1 Kręgu star-
szoharcerskiego. Razem 97 jednostek orga­
nizacyjnych. 

Organizacja Harcerzy składa się nato­
miast z 20 Gromad zuchowych, 45 Drużyn 
harcerzy, 14 kręgów starszoharcerskich. 
Razem 79 jednostek organizacyjnych. 

Ogółem Harcerstwo liczy 208 Gromad, 
Drużyn, Kręgów i Kół przyjaciół — dzia­
łających na terenie około 100 ośrodków 
polskich we Francji. 

M I Ę D Z Y  N A M I . . .  
Druhowi Frankowi Żmudzie w Londy­

nie w dniu jego ślubu z druhną Wandą Zy-
glińską przesyłają wiele serdecznych ży­
czeń harcerki i harcerze z Francji. 

* 4 * 

Miło nam zawiadomić o ślubie druha 
Bernarda Cieślewicza z Broye. życzymy 
mu wszystkiego najlepszego. 

WSZYSTKIEGO PO TROCHU . . . 
Komisja młodzieżowa Kongresu Polonii 

odbyła swe drugie posiedzenie. W miłej 
atmosferze radziły druhny i druhowie z 
Harcerstwa i KSMP. 

Komenda Główna Harcerzy odbyła 7-go-
dzinną konferencję z nowym Przewodni­
cząc ym. Tematem konferencji były spra­
wy organizacyjne i programowe. W obra­
dach uczestniczył delegat Naczelnictwa 
hm. Nebelski. 

Prezydium Zarządu Głównego zebrało 
się po raz pierwszy dnia 12 lutego w Lens. 

Zarząd Główny ma swe pierwsze ple­
narne posiedzenie w dniu 12 marca w Pa­
ryżu. 

Odprawa zuchowa w hufcu Hayange od­
była się dnia 5 lutego. Przeprowadził ją 
namiestnik Hufca druh L. Kosmala. 

Jeszcze gwiazdki. Komenda Główna Har­
cerek przysłała milowy wykaz gwiazdko­
wych obchodów, jakie miały miejsce na te­
renie północy, niestety, nie jesteśmy w sta­
nie zamieścić wszystkie opisy. Podajemy 
więc jedynie wykaz środowisk, które na­
desłały sprawozdania : Auchel-les-Mines, 
Courcelles, Bruay, Lens Fosse 2, Maries 
les Mines, Waziers, Mericourt. 

O V rocznicy Drużyny Harcerek w Cour­
celles nie otrzymaliśmy bliższych szcze­
gółów. Miłe druhny prosimy o opis uro­
czystości i krótką historię. 

POGWIZD ANKA 
STAREGO KOSA 

Fiu, fiuuut — czuj, czuwaj ! Tu gwizda 
Stary Kos. 

Strasznie się cieszy Stary Kos, że na je­
go gwizdanie odśpiewała jakaś Sikoreczka 
— i to nie jakaś zwykła, ale belgijska f 
Fiu, fiuut ! Tak. tak ! ! ! Cały tydzień cho­
dził Stary Kos dumny i napuszony, że gdy­
by nie był taki mały, to by go napewno 
za pawia uznano, albo nawet za indyka... 

Kochana Sikorka z Peronnes-les-Binche 
śpiewa niewesoło... „Tutaj w Peronnes -
les - Binche nie mamy już harcerstwa. Zy­
cie organizacyjne po wojnie zasnęło. I tak 
nie doczekałam się już zostać harcerką, 
chociaż mnie to szalenie ciągnie..." 

Moim zdaniem można by zaradzić tej 
śpiączce jakimś dobrym środkiem trzeź­
wiącym lub zastrzykiem. Oto, Biała Sikor­
ko, nole do popisu dla Ciebie : zebrać gro­
madkę dziewczynek w wieku zuchowym i 
rozpocząć z nimi zuchowe igraszki (byłaś 
przecież zuchem). Zgłosić się u harcer­
skich władz i poprosić o pomoc techniczną. 
I pracować ! W ten snosób napewno obu­
dzi się to uśpione życie organizacyjne. A 
na wakacje przyjedź na nasze obozy, to ï 
harcerką zostaniesz ! (Nie wiem, czy za to 
swawolne zaproszenie nie dostanę od Dru­
hny Komendantki po dziobie, ale i tak się 
nie boję. bo wiem. jak chetnie przyjmowa­
ła zagraniczne ptakf w Stella-Plage). 

Dziękuię za nadesłany artykulik — wo­
lałbym, aby był własny, ale może i ten się 
kiedy przyda — to iuż pozostawiam do 
rozstrzygnięcia Redakcji strony „CZU­
WAJ" (bo ja tam nie mam nic do gadania 
— mose tylko... srwizdać...). 

Specjalne podziękowanie należy Ci się 
za końcowe zdanie twego miłego listu : 
„Zasyłam serdeczne życzenia noworoczne 
Staremu Kosowi oraz tamtejszym harce­
rzom''. Jestem Ci szczerze wdzięczny za tę 
życzliwość i wzajemnie — w imieniu wła­
snym oraz całego Związku Harcerstwa 
Polskiego we Francji — życzę Ci w No­
wym Roku dużo radości i szczęścia. 

STARY KOS 
91, rue Etienne Flamant 

Lens (P-de-C) 

N A  U C H O  .  
Na zjeździe było z prawem głosu ogółem 

54 osoby. Miały jednak one razem 76 gło­
sów. Dlaczego ? Bo wiele osób, które nie 
mogły przybyć, dało upoważnienie innym, 
jadącym. 

Kto był najliczniej reprezentowany T Ro­
zumie się północ, następnie Paryż i okręg 
paryski, środkowa i wschodnia Francja 
miały też swych delegatów. 

Kto przebył najdalszą drogę ? Druh 
phm. Jerzy Wilski, który zjechał z okolic 
Clermont Ferrand. Nie wiele krótszą dro­
gę mieli przedstawiciele wschodu. 

Wszyscy uczestnicy zjazdu przybyli na 
własny koszt, lub koszt jednostek repre­
zentowanych — ogółem wydali na podróż 
przeszło 60.000 fr. 

Wśród uczestników zjazdu zauważyliśmy 
2 harcmistrzynie, 1 podharcmistrzynię, 5 
przodowniczki, 8 harmistrzy, 1 działacza, 
4 księży podharcmistrzy, 6 zwykłych pod­
harcmistrzy, 8 drużynowych po próbie, re­
szta - to delegaci KPH oraz funkcyjni 
bez stopni instruktorskich. 

Najmłodszymi uczestnikami zjazdu byli 
druhna Seweryna Osuchówna — która 
przybyła aż z Luksemburga i druh Kazik 
Matyja z Noyelles. 
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WE FRANCJI W SZWECJI 

ZMIANY NA STANOWISKACH 
DUSZPASTERSKICH 

Ks. Stopa Alfons z Dourges (P-de-C) 
Ks. Stefaniak Stanisław z Calonne-

Ricouart (P-de-C) — zostali 
przydzieleni do La Ferte-sous-
Jouarre (S-et-M) 

Ks. Dreszer Antoni z Potigny (Cal­
vados) — obejmuje placówkę w 
Caen (Calvados) 

Ks. Palus Karol z Dourges (P-de-C) 
— został przeniesiony do Potigny 
(Calvados) 

Ks. Pakuła Józef i 
Ks. Roj Wojciech z La Ferte-sous-

Jouarre (S. et M.) — zostali 
przeniesieni na placówkę w Ca-
lonne-Ricouart (P-de-C) 

Ks. Jarek Bernard z Caen (Calva­
dos) i 

Ks. Lewicki Józef z La-Ferte-sous-
Jouarre O-et-M) — obejmują 
placówkę Dourges (P-de-C). 

„TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA" 
Ks. dziekan Miedziński Wiktor z kolonii 

Clouange - Rombas i Vitry sur Orne 
9.710 

p. Szymanowicz Franciszek z Ani-
zyle Chateau (Aisne) 120 

p. Krysztakiewicz Franciszka — 
Buxieres les Mjfaes (Allier) 100 

p. Tuzik Emilia z Buxieres les Mi­
nes (Allier) 100 

Ks. Zalewski Stefan z Amiens 
(Somme) 2.000 

Ks. Krzoska Alojzy nadesłał : 
kolonia Quiers 700, kolonia La 
Croix 200, kolonia Villuis 400, 
kolonia Champagne s. Seine 700, 
kolonia Nemours 1.250, kolonia 
Fouju 250, kolonia Aubigny 150, 
kolonia Melun 200, kolonia Dam-
marie les Lys 850, kolonia Mois-
sy - Cramayel 100, p. Mikołaj­
czyk 200, razem 5.000 

Złożyli w Biurze Parafialnym w 
Paryżu : 
Bezimiennie 
p. Orpich 
Ksi K. B. 
p. Br. Sobczak 

p. Jurewicz 
p. Tyszkiewiczowa 
p. Boryczka 
p. Krajcer 
p. Kołaczewska 
p. Rorata 

Ks. Czerniawski Franciszek z Lyon 
(Rhone) nadesłał : Uljasz Stefania 
2.000, Pacyna Rozalia 1.000, M. 
X. 300, Zbiórka przed kościo­
łem 200, — razem 

600 
250 
600 
250 
800 
500 
500 
500 
300 
640 

3.500 

SZKOŁA NAUK POLITYCZNYCH 
I SPOŁECZNYCH-ODDZIAŁ FRANCJA 

Z dniem 16 lutego rozpoczął się oficjal­
nie I semestr 2-letniego Kursu Kore­
spondencyjnego SNPS — dla Francji. W 
tymże dniu Sekretariat Oddziału Francja 
przekazał do Londynu 1-szą listę zawiera­
jącą 27 nazwisk tych uczestników Kursu, 
którzy do tegoż dnia opłacili wpisowe i 
należność za pierwsźy komplet skryptów. 
Druga analogiczna ństa odejdzie w dniach 
najbliższych. 

Liczba definitywnie zapisanych na Kurs 
przekroczyła już 50-kę a zapisy próbne 
zbliżają się do stu. Kurs zbudził szerokie 
zainteresowanie, gdyż objął kandydatów z 
27 departamentów Francji oraz kilku ro­
daków z Belgii i Szwajcarii. Sekretariat 
apeluje do dalszych kandydatów, by się 
pospieszyli z zapisami i opłatą, gdyż o-
późnienie może im sprawić duże trudno­
ści w wykorzystaniu wykładów. 

Sekretariat S.N.P.S. 
20, rue Legendre — Paris 17. 

NOWY ZARZĄD BRACTWA 
W HOMECOURT 

Walnie roczne zebranie Bractwa Róż. 
żywego odbyło się 6. 2. 50. W skład no­
wego zarządu wchodzą : prezeska — 
Cwiertnia Pel., Cite 12 ; sekretarka Bąk 
Pel., Petite-Fin, 233 ; skarbniczka — Ba­
naszak Hel., Nouvelles Cite. — Wszelką 
korespondencję uprasza się nadesłać na 
ręce prezeski lub sekretarki. 

ODZNACZONY MEDALEM PMK 
Nawiązując do komunikatu, który uka­

zał się w numerze 38 „Polski Wiernej" 
dnia 30. 10. 1949 roku, uzupełniamy, że 
na Walnym Zjeździe delegatów Paryskie­
go Okręgu Polskiego Zjednoczenia Kato­
lickiego dnia 16 października 1949 roku, 
został odznaczony brązowym medalem 
zasługi przez księdza Rektora Kazimierza 
Kwaśnego pan Bartłomiej Mika, obecnie 
preze: Katolickiego Stowarzyszenia Mę­
żów, im. świętego Wojciecha w Monde-
ville. 

Pana Preześa Mikę bardzo przeprasza­
my za przeoczenie z naszej strony. 

Zarząd 

CZŁONKOWIE KOŁA ZJEDNOCZENIA 
POLSKIEGO W LUND 

Minęły dwa lata od chwili, kiedy w 
Lund powstało Koło Polaków. — 
Pierwsza ta organizacja polska, mająca 
zrzeszać wszystkich Polaków z Lund i o-
kolicy, ująć w swe ramy całe życie społe­
czne środowiska, liczyła wtedy zaledwie 35 
członków. Cyfra ta przez cały okres czasu 
do chwili obecnej wyraża właściwy trzon 
liczbowy Koła, t. zn. obejmuje członków 
współpracujących w wykonywaniu zadań 
Koła, uczęszczających na zebrania zwy­
czajne i walne, płacących mniej lub wię­
cej regularnie składki, słowem członków 
poczuwających się do stałej, organizacyj­
nej łączności. — Liczba Polaków zamiesz­
kałych w Lund zmieniała się w tym cza­
sie, sięgała nieraz cyfry 60. W tej chwi­
li cyfra Polaków utrzymujących jakikol­
wiek, najmniejszy choćby kontakt z pol­
skim życtem organizacyjnym w Lund, wy­
nosi 51 i 8 dzieci. 

Cokolwiek możnaby powiedzieć o do­
tychczasowym życiu środowiska, o jego o-
siągnięciach wzgl. brakach i niedociągnię­
ciach — stwierdzić niewątpliwie trzeba, że 
jako całość ma ja-'jie i zdecydowane o-
blicze moralne i polityczne. 

W życiu wewnętrzno - organizacyjnym 
środowiska dba się przede wszystkim : 

o właściwe oblicze moralne przez okre­
sowe nabożeństwa z kazaniem polskim, 
rekolekcje postne i okolicznościowe nabo­
żeństwa w intencjach ogólnych, zaduszki 
rok-roczne i opiekę nad grobami polskimi 
w Lund, nabożeństwa i akademie żałobne 
( zpowodu zgonu ks. prymasa Hlonda, hr. 
Folke Bernadotte, w X-lecie zgonu Roma­
na Dmowskiego), rocznicowe uroczystości 
3-majowe, listopadowe, gwiazdkowe, wy- ' 
twarzanie odpowiedniej opinii, itp.;; 

o należytą postawę i atmosferę wzajem­
nego współżycia przez życie świetlicowe, 
zebrania informacyjne i okolicznościowe z 
odczytem, udostępnienie prasy oraz książ­
ki polskiej (Księgozbiór w Lund obejmu­
je blisko 1.500 tomów), wzajemną po­
moc, zabawy taneczne, wycieczki do tea­
tru, na koncerty, odwiedzanie chorych ro­
daków w szpitalu miejsc, i paczki świą­
teczne dla nich, itp itp. ; 

o ład i dyscyplinę społeczno - organi­
zacyjną przez podporządkowanie się Ra­
dzie Uchodźtwa Polskiego w Sztokholmie, 
jako naczelnej komórki uchodźtwa pol­
skiego w Szwecji, a równocześnie przez 
harmonijną współpracę z innymi organi­
zacjami w Lund (nie było w środowisku 
orgar.izacyj podwójnych tego samego ty­
pu wzgl. dublujących robotę), przez u-
dział w zbiórkach powszechnych na : Po­
moc Dziecku w Kraju, na chorych roda­
ków w Szwecji, na Dar 3 Maja, na polskie 
cele duszpasterskie, na Fundusz Społecz­
ny i składki na rzecz Rady Uchodźtwa, na 
„Wiadomości Polskie" itp. ; 

o pewną łączność ze społeczeństwem 
szwedzkim i oddziaływanie propagando­
we m. in. przez udział przyjaciół szwedz­
kich w uroczystościach, zabawach itp., u-
czestniczenie w Klubie Polsko - Szwedz­
kim przy Uniwersytecie w Lund, w Aca-
demium Catholicum Sueciae w Lund, 
sprawozdań itp. w prasie szwedzkiej, in­
terwencje w Komitecie Międzynarod. Po­
mocy Studentom (ISR - Kommitte) o po­
moc studentom polskim, zainteresowanie 
Biblioteki Uniwersyteckiej wydawnictwa­
mi polskimi i sprowadzenie dla niej kil­
kudziesięciu tomów. 

środowisko polskie w Lund centralizo­
wało w ub. 2 latach charytatywną akcję 
Polonii szwedzkiej. W szczególności na 
rzecz Pomocy Dziecku w Kraju zbierano 
przy „Znak u" odzież i obuwie oraz ze­
brano gotówki w sumie 9.429,42 kr. Wy­
słano blisko sto skrzyń odzieży i obuwia 

B ą d ź m y  r o z w a ż n i  
Zarządzenia francuskich władz ad­

ministracyjnych, likwidujące organiza­
cje reżymowe, wprowadzają bardzo po­
ważne zmiany w polskie życie organi­
zacyjne. 

W niniejszym artykule chciałbym, a-
byśmy się zastanowili nad tym, jak 
orgEliizacje katolickie powinny się za­
chować, jeśliby na skutek tych zarzą­
dzeń administracyjnych, członkowie 
stowarzyszeń rozwiązanych zaczęli zgła­
szać się do naszych organizacji. 

ÏTcst to sprawa bardzo delikatna. 
Trzeba tu postępować bardzo* rozważ­
nie, żeby nie narazić organizacji na­
szych na przenikanie db nich agentów 
komunistycznych, ale żeby jednocześ­
nie nie zamykać drogi tym, którzy do­
konali nareszcie rachunku sumienia, 
szczerze żałują swego dotychczasowe­
go postępowania i chcą szczerze zna­
leźć się w naszych szeregach. 

Przy rozstrzyganiu takich spraw 
trzeba wysunąć na pierwszy plan kwe­
stię bezpieczeństwa naszych organiza­
cji. Nie wystarczy, że ktoś naprawdę 
żałuję tego, iż dał się zbałamucić re­
żymowcom i że naprawdę chciałby jąk­
ną j prędzej odskoczyć od swoich do­
tychczasowych kompanów, by znaleźć 
się co prędzej w lepszym towarzystwie. 
Nie możemy ' ak łatwo zapomnieć, że 
tutaj na emigracji każdy bardzo łatwo 
mógł się zorientować W tym, co to od 
samego początku były najrozmaitsze 
OPO, Grunwaldy, Rady Narodowe i 
inne tym podobne organizacje. Wyraź­
na postawa, zajęta od samego począt­
ku zarówno przez organizacje niepod­
ległościowe, jak i przez „Polskę Wier­
ną", była znana każdemu. Nie można 
się tłomaczyć. iż nikt nie mówił, kto 
to są ci ludzie, którzy stanęli ha cze­
le reżymu w Warszawie, kto są ci naj­
rozmaitsi dygnitarze ambasadzcy i kon­
sularni, którzy fak bardzo chcieli przy­
ciągnąć do siebie emigrację polską, kto 
są wreszcie ci „działacze", którzy w 
organizacjach społecznych stali się a-
gentami kosularnymi i reżymowymi, 
aby bałamucić wychodztwo. Wszyst­
kie patriotyczne organizacje, a szcze­
gólniej organizacje katolickie wskazy­
wały przy każdej sposobności, iż re­
żym warszawski i jego tutai agenci są 
wrogami nie' ylko ojczyzny naszej, ale 
i Kościoła. Podkreślały na każdym 
kroku, że nie może być z tym reży­
mem jakiejkolwiek możliwości porozu­
mienia i współżycia, że komunizm i 
będący na jego usługach reżym war­
szawski wypowiedział walkę na śmierć 
i życie Kościołowi i Polsce. 

Tylko ten, kto nie chciał słyszeć 
prawdy, dawał posłuch propagandzie 
konsularnej. 

Nie bądźmy zatem w tej chwili zbyt 
łatwowierni. Badajmy dokładnie posz­
czególny wypadek. Nie obawiajmy się 
być twardzi. 

Jeśli nawet okaże się, iż mogliśmy 
osądzić kogoś zbyt surowo i nie wpuś­
cimy go do naszych organizacji, to z 
pewnośoią z punk'u widzenia ogólne­
go, polskiego zrobimy lepiej, aniżeli, 
gdybyśmy przez niedbalstwo lub zbyt­
nią pobłażliwość wpuścili do siebie a-
gentów strony przeciwne]. 

Wiemy przecież, jakie są metody 
komunistyczne. Zgromadzają oni pod­
stępem często swoich ludzi do prze­
ciwnych sobie organizacji, każą im 
tam udawać gorliwych członków, a po 
pewnym czasie zaczynają wprowa­
dzać nieporozumienia osobiste pomię­
dzy członkami i działaczami ; w ten 
sposób osłabiają działalność organi­
zacji, a czasami na­
wet udaje im się 
organizację całkowi­
cie rozbić. 

Naturalnie nie 
można w każdym 
„nawróconym" wi­
dzieć zaraz agenta 
komunistycznego. A-
le z pewnością obec­
nie, kiedy zarządzet-
nia władz francu­
skich utrudniają 

swobodę ruchu, re­
żymowcy będą nie­
jednokrotnie usiło­
wali przestawić się 
w swej pracy propa­
gandowej i wyzys­

kać do tego możli­
wości przedostania 
się w szeregi orga­
nizacji katolickich i 
innych stowarzyszeń 
niepodległościowych. 

J a k o katolikom 
nie wolno nam z gó­
ry potępiać nikogo. 
Nie możemy nikomu 
zamykać drogi po­
prawy. 

Ale z drugiej stro­
ny nie wolno nam 
też wystawiać siebie 
samych i naszych o?-
ganizacji na niebez­
pieczeństwo. 

Bądźmy wyrozu-
miali, ale przede 
wszystkim ostrożni. 

oraz zabawek, łącznej wartości efektyw­
nej ponad 60.000 kr. do Centrali „Carita­
su" w Krakowie, Domu Dziecka w Sęko-
cinie, „Caritasu" w Gdyni, Pelplinie, Byd­
goszczy, Ostrołęce, Lublinie, Zakładu SS. 
Niepokalanek w Szymanowie i Kościerzy­
nie itp. 

Z prasy polskiej w Szwecji, katolicko-
społeczny „Z n a k" (*t>d 1946 r.) i miesię­
czny Biuletyn Harcerski „Czuwaj" wycho­
dzą w Lund. „Znak" wychodził w nakła­
dzie 700 egzemplarzy, zaopatrując równo­
cześnie polskiego czytelnika w Szwecji w 
polską i katolicką książkę oraz inne wy­
dawnictwa. „Czuwaj'1 ukazuje się w 
nakładzie 170 egz., równocześnie prowadzi 
się przy nim polską akcję propagandową 
wśród skauting'u szwedzkiego. 

Ofiarowanie się Polonii szwedzkiej Nie­
pokalanemu Sercu Marii Panny odbyło 
się w 1949 r. przed obrazem Matki Bo­
skiej Częstochowskiej w Lund, w kaplicy 
OO. Dominikanów, a to w ramach Wal­
nego Zjazdu SPK Oddz. Szwecja, poprzez 
delegatów Kół SPK z poszczególnych śro­
dowisk w Szwecji. 

Na gorące prośby wielu Czytelników 
przedłużamy 

M I E S I Ą C  
T A N I E J  K S I Ą Ż K I  

s p r z e d a j ą c  
z a  b e z c e n  

następujące wydawnictwa własne 
J. Klukowski : „ABC KAŻ­

DEGO POLAKA" 50 frs. 
J. Klukowski : „ABC KAŻ­

DEGO POLAKA" Cz. II. 
„ZAGADNIENIA WYZNA­

NIOWE W POLSCE" 30 
St. Zybała : „RESZTKI Z 

KIESZENI" (poezje) 80 
I. Zieleziński : „K. Z." — al­

bum 50 
W. Wasiutyński : „TYSIĄC 

LAT POLITYKI POL­
SKIEJ" 150 

Chrostek-Klukowski : „WAR­
SZAWO" — album 100 

X. E. Chart: „ZMARLI PO­
LACY W DACHAU" 
1939 — 1945 200 

W. LIWSKI : „KULTURA I 
CYWILIZACJA" 50 

R. Dmowski : „KOŚCIÓŁ, 
NARÓD I PAŃSTWO" 20 

W. Budrys: „KOLOROWA 
ŚCIEŻKA" (dla młodzie­
ży) 30 

P. Siwek : „RELIGIJNE 
ZWĄTPIENIE" 20 

„KONSTYTUCJA KWIET­
NIOWA" 10 

Inż. Szuman : ..PODRĘCZ­
NIK SZOFERA" 50 

„CHRZEŚCIJAŃSKI U-
STRÓ-T SPOŁECZNY" 80 

„NAŚLADOWANIE CHRY­
STUSA" — Tomasz a Kem-
Pis 150 

PISMO ŚW. W OBRAZACH 70 
J. Dobraczyński : „MO­

CARZ" ioo 
J. Dobraczyński : „W ROZ­

WALONYM DOMU" 100 
Zamówienia przyjmuje: 

WYDAWNICTWO 
ŚW. ANTONIEGO 

263-bis. rue St. Honoré, PARIS I, 
Cep. „Polska Wierna" 4955-03 

El. KATEDRA W LODZI 



D w a  ś l u b y  

OŚWIADCZYNY WŚRÓD UCZONYCH 
Opowiadają, że uczony angielski Samuel 

Johnson zdecydował się prosić o rękę pan-
mj Potter. Zrobił to w następujący spo­
sób : 

— Miss Potter, jestem człowiekiem ni­
skiego stanu : nie mam majątku ; jeden z 
moich wujów został powieszony. Czy chce 
pani być moją żoną ? 

Panna Potter odpowiedziała : 
— Mister Johnsqn ! Ja także nie mam 

majątku. Wprawdzie nie powieszono żad­
nego z moich krewnych, ale jest wśród 
•ich 20 takich, którzy na to całkowicie za-
ałagują... Owszem, chcę być pańską żoną. 

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU 
Cara Mikołaja przyjmowali popi przy 

odwiedzaniu cerkwi długimi oracjami, 
podczas których myślał o czym innym. Je­
den paroch bardzo krótko przemówił, co 
zwróciło uwagę cara. Ponieważ nie słyszał 
pnemowy, a był ciekawy, jak brzmiała, 
rzekł do popa : 

— Proszę powtórzyć ! 
— Wnijdź władco ziemski do domu 

władcy niebieskiego ! 
Carowi bardzo się spodobała ta zwięzłość 

i w uznaniu wręczył popowi sto rubli. Ten 
pokornie podziękował i dodał : 

— Najjaśniejszy panie, proszę powtó­
rzyć ! 

Ta przytomność umysłu i dowcip tak u-
b»wi!y cara, że ze śmiechem dal jeszcze 
ito rubli. 

NOWOŻYTNE MAŁŻEŃSTWO 
Matka, dumna ze swej córki, mówi do 

prsjrszłego zięcia : 
— Moja córka zna języki, skończyła u-

•iwersytet, pracuje i dużo zarabia, upra­
wia sport, rysuje, maluje, śpiewa, kocha 
swobodę i niezależność. A co pan ? 

— Ja na wszelki wypadek nauczyłem się 
trochę gotować i cerować skarpetki. 

ZAGADNIENIE 
— To jest prawdziwy płaszcz nieprzema­

kalny, proszę pani — w nim |nie zauważy 
nawet pani, że deszcz pada. 

Ważne dla wyjeżdżających 
d o  P o l s k i  n a  u r l o p  !  

OFICJALNE 

Polskie Biuro Podróży 

„ EU ROPA " 
42, rue Jean-Goujon, Paris 8 
(naprzeciw Konsulatu Polskiego) 

CENTRALA : 
46, rue de Rivoli, 46, PARYŻ IV 

WYJAZDY GRUPOWE do POLSKI 
tam i z powrotem 

odchodzą każdego tygodnia. 
Wszystkie wizy tranzytowe 

są załatwiane przez nasze Biuro 
Piszcie po informacje, 

których udzielamy bezpłatnie. 
BUety okrętowe, samolotowe i kole­

jowe do wszystkich krajów. 

J e d y n ą  i n s t y t u c j ą  
uprawnioną do dokonywania 

przekazów do Polski 1 sprzedaży 
złotych we Francji jest 

BANK P.K.O 
O D D Z I A Ł  W  P A R Y Ż U  

23, rue Taitbout — PARIS-IX 

PRZEKAZY zwykłe i ekspressowe. 
Repatrianci korzystają ze 
specialnych przywilejów. 

Szczegółowe informacje na żądanie 

C. DOWOJNA BIENÀIMÉ 
Tłumacz przys. przy sądzie w Paryżu 

Tłumaczenia oficjalne do 
ślubu, naturalizacji itp 

23. Quai de la Tournelle - PARIS 5 
Metro Mnubert. St-Michel. St-Paul 

— A po czym poznam w takim razie, że 
deszcz już przestał ? 

KOŁYSANKA 
Mamusia usypia małego Janka, śpiewa­

jąc mu do snu. 
Po godzinie Janek odzywa się uprzej­

mie : 
— Mamusiu, czy ja już mogę spać, czy 

też masz ochotę jeszcze śpiewać ? 

W SĄDZIE 
Sędzia : — Skazuję pana na miesiąc wię­

zienia za nazwanie swej sąsiadki świnią. 
Oskarżony : — A czy można świnię naz­

wać sąsiadką ? 
Sędzia : — Jeśli się tak panu podoba. 
Oskarżony zwraca się do poszkodowa­

nej : — Dowidzenia... sąsiadko ! 

y NIE PIJE 
— Dlaczego, kiedy pijemy toast nawet za 

zdrowie dam, tę/n pan we fraku, z goździ­
kiem na piersiach, odwraca się i nie pije. 

— Bo jest doktorem. 
— Czy mu wino szkodzi ? 
— Bynajmniej. Wypija go w domu wię­

cej, niż my wszyscy. 
— Więo co za przyczyna jego wstrzemię­

źliwości, gdy jest z nami? 
— Dziwię się, że tego nie rozumiesz. 

Przecież doktór nie może pić za zdrowie 
kogokolwiek ze względu na swój interes. 

W SZKOLE 
Nauczyciel : — Kto ustanowił małżeń­

stwo ? 
— Pan Bóg ! 
— Dobrze, Franiu, a gdzie ? 
— W raju ! 
— A znasz może także, jakimi słowami ? 
— Położę nieprzyjaźń między tobą a nie­

wiastą. 

Kancelaria Adwokacka 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S. O L Ś N I C K I  
T ł u m a c z  p r z y s i ę g ł y  
przy Sądach francuskich 

108, me Jouffroy — PARIS XVII 
Metro : WAGRAM 
Tel. : WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, 
naturalizacji, sprowadzania rodzin 
itp. Pełnomocnictwa. Wszelkie spra­
wy sądowe we Francii i w Polsce. 

„ŚLUB" 
W URZĘDZIE STANU CYWILNEGO 

W wielkim hallu rządowego gmachu, z 
którego korytarze prowadzą do biur uro­
dzeń i śmierci, panował zapach dezynfek­
cji. ściany były wyłożone płytkami, jak w 
publicznej łaźni. Delikatna ręka wzięła 
młodzieńca za łokieć : „Nie, nie ta droga. 
Tutaj uiszcza się opłaty, to później''. 

Poprowadził ich w górę wielkimi ka­
miennymi schodami. Minął ich urzędnik, 
niosący drukowane formularze : „o czym 
mała pani myśli ?'„ powiedział p. Drewitt, 
adwokat. Nie odpowiedziała mu. 

„Wielka sprawa", powiedział p. Drewitt, 
„wkrótce będzie załatwiona. Podpiszecie 
tylko swoje nazwiska wzdłuż kropkowanej 
linii. Siądźcie". 

Poprowadził ich przez pokój, gdzie pra­
cowali urzędnicy. Nikt nawet na nich nie 
spojrzał. Stołówki zgrzytały ostro i pisa­
ły dalej. 

W małym pokoju o ścianach pomalowa­
nych na zielono, jak w klinice, oczekiwał 
sekretarz ; stół, 3 lub 4 krzesła pod ścia­
ną. Nie tak wyobrażała sobie małżeństwo. 
Przez chwilę była przerażona chłodem u-
rzędowej ceremonii. „Powstańcie za mną. 
Tutaj podpiszecie". 

Wziął ją pod rękę i poprowadził przez 
pokryty płytami korytarz i wielkie scho­
dy-

Poszli do jadłodajni na rogu. 

ŚLUB W KOŚCIELE 
Na twarzach obojga narzeczonych widać 

wzajemny szacunek, dla siebie samych, dla 

POSZUKIWANIA 
Władysław GÓRECKI, syn Antoniego i 

Józefy SZKUDLAREK, ur. 5. V. 1906 we 
wsi Babin, parafia Ostrowo Kościelne, 
który wyjechał w roku 1939 do Francji, 
jest proszony o zgłoszenie się w sprawie o-
sobistej do Kurii Biskupiej w Gnieźnie lub 
też do Polskiej Misji Katolickiej — 263-
bis, rue St. Honore — Paris-I. — Ostatnia 
wiadomość z 12 sierpnia 1939 wskazywała, 
iż pracował na wsi u ogrodnika w okoli­
cach Sedanu. Ktoby mógł udzielić jakich­
kolwiek informacji, jest proszony przesłać 
je pod wyżej wskazanym adresem. 

CUKIERNIK Piotr z Kobylnik, syn Ja­
na i Anny, przebywający we Francji, jest 
poszukiwany przez stryjecznego brata A-
leksego, polskiego D. P. w Niemczech. 
—- Wiadomości American Polish War Re­
lief, 1, Place Claparede, Geneve, Suisse. 

LEKARSTWA DO POLSKI 
GRUŹLICA—Streptomecina - P.A.S. 
WĄTROBA — Sulfarlem 
OWRZODZENIE ŻOŁĄDKA i 
DWUNASTNICY — Robuden 
i inne podobne najnowsze prepara­
ty zagraniczne, są stale poszukiwa­
ne w Kraju i dlatego stanowią 

jedną z najlepszych 
f o r m  p o m o c y  

Wysyłamy: APTECZKI DO­
MOWE, TERMOMETRY, WA­
NILINĘ KRYSTALICZNĄ 100% 

Ż ą d a j c i e  c e n n i k ó w  
S O C I E T E  „ O R A N I A "  
16, rue Vezelay — PARIS 8-e 

Telefon:' LABorde 88-90 

O S T A T N I A  N O W O Ś Ć !  

Franciszek Gończy ński 
RAJ PROLETARIACKI 

— „Pisałem tę książkę z myślą 
o robotniku rosyjskim. Widziałem 
go, rozmawiałem z nim, sam byłem 
przez pewien czas robotnikiem w 
Sowietach. 

Widziałem dolę robotnika w „rai-
ju proletariackim" w kraju, który 
jest własnością ludzi pracy... i 
„gdzie tak swobodnie żyje człowiek". 

Cena Frs. 380,— 

Książkę wysyła na zamówienie : 

„ L I B E L L A "  
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St. Louis en L'Ile—PARIS IV 

K a t a l o g i  b e z p ł a t n e  
wysyłamy na każde żądanie 

K U L T U R A  N r .  2 / 2 8  —  3 / 2 9  

Ukazał się nowy numer najwięk­
szego miesięcznika literacko - kul­
turalnego na obczyźnie, zawierają­
cy bogaty wybór szkiców, opowia­
dań i sprawozdań najwybitniejszych 
autorów polskich i obcych. 

N u m e r  z a w i e r a :  
J. MIEROSZEWSKI — Finał klasy­
cznej Europy. Ł. MAŁECKI — Re­
fleksje wtórnego emigranta. J. 
BURNHAM — Walka o świat (c. d.) 
C. BAUDOIN de COURTENAY JĘ-
DRZEJEWICZOWA — Baśnioznaw-
stwo. Z. HAUPT — Czuwanie i sty­
pa. K. MORAWSKI — Wspomnienia 
z pracy w Ministerstwie Skarbu. 
ARKUSZE POETYCKIE. ARCHI­
WUM POLITYCZNE. STRATY 
KULTURY POLSKIEJ. KRONIKA 
KULTURALNA. RECENZJE. 

Ze względu nla zwiększoną obję­
tość numeru (luty-marzec) cena po-
jedyńczego numeru wynosi : w W. 
Brytanii 5 sh, we Francji 200 frs, w 
Argentynie 6 peso, w Niemczech 4 
DMk, w Szwajcarii 2,80 fr. szw. 

Warunki prenumeraty i ceny po­
jedynczych numerów w poszczegól­
nych krajach wyszczególnione na 
przedostatniej stronie miesięcznika. 

Przedstawicielstwa : 
w W. Brytanii — GRYF PUBLI­

CATIONS, Ltd., 59/61 Hatton Gar­
den — LONDON, E. C. 1. ; 

w Argentynie — J. Miecznikowski 
i T. Dąbrowski — LIBRERIA PO-
LACA, Av. Leandro N. Alem 641 
BUENOS AIRES : 

w Niemczech — „UNIVERSUM" 
(14a) HEILBRONN, Polish Camp 
Schwabenhof, US Zone. 

w Kanadzie — H. R. Radomski, 
400 Palmerstone Blvd. TORONTO/ 
Ont. ; «• 

w Szwajcarii : Dr. Mieczysław 
Sangowicz, FRIBOURG 1, Case 155; 

w Belgii : — Marie Christ. Janta-
Połczyńska, 24, Grande rue au Bois 
BRUXELLES. Konto — Cheque Po­
stal 244 113 Bruxelles. 

UWAGA : Następny numer KUL­
TURY ukaże się w normalnej obję­
tości i po normalnej cenie w pier­
wszych dniach kwietnia br. 

sakramentu, do którego przystępują, dla 
Chrystusa, który ich łączy w małżeństwo, 
które stopi ich dusze w jedną całość. Jest 
to obraz niezaćmiony przez pustotę, lecz 
pełen chrześcijańskiej godności i radości. 
Po wielu latach Chrystus jest dalej •-
środkiem ich domu ; rządzi miłość nie aa-
molubstwo, poważnych obowiązków wobec 
Boga nie poświęca się dla przyjemności, 
wszystko dąży, by stać się podobnym ży­
ciu Świętej Rodziny. Matka trzyma swoje 
dziecko w ramionach. Jest cześć dla dziec­
ka, jako dla dziecka Bożego. Przychodzi 
wiek średni i duma, radość, siła, odwaga 
promienieją z twarzy męża i żony. Odwa­
ga i siła, ponieważ wiedzą, że nie pracn-
ją i nie idą przez życie sami, dzieląc swo­
je smutki i. powiększając radości, które 
wspólnie przeżywają. Duma, gdy ich syn*., 
wie i córki rosną na prawdziwych chrze­
ścijan. Radość, ponieważ ich własne ży­
cie zlało się w jedną całość ; ich miłość 
stała się silniejszą i głębszą, bardziej ży­
wotną i piękniejszą. 

Każde z nich zrobiło wiele, aby uczynić 
drugie pełniejszym, bogatszym, bardziej 
uduchowionym, doskonalszym człowie­
kiem. 

ZJAZD SZERMIERZY PRAWDY 
(Dokończenie ze strony l-sze# 

sie dziennikarzom polskim. Ks. pra­
łat Walerian Meysztowicz (przed­
stawiciel agencyj PAT i KAP), 
red. Adam Macieliński (przedsta­
wiciel nowojorskiego Inter Catho-
lic Press Agerrcy), red. Witold Las­
kowski (przedstawiciel londyń­
skiego „Życia"), red .Karol Klesz-
czyński (kierownik sekcji polskiej 
radia włoskiego) i niżej podpisany 
starali się godnie zastąpić swoich 
braci, którym wytrącono piór® z 
ręki za żelazną kurtyną. Wniesione 
przez nas i przyjęte przez aklama­
cję rezolucje przypomniały raz je­
szcze, że jesteśmy w samym ogniu 
walki o zwycięstwo ostateczne 
prawdy, sprawiedliwości i poko­
ju. *) 

Ks. Florian KASZUBOWSKI 

*) Do tematu tego wrócimy jeszcze w 
następnym numerze naszego pisma. 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądach Francuskich 

Absolw. Prawa Uniw Poznańskiego 
(doświadczony emigrant, od 1924 r. 

we Francji) 
T Ł U M A C Z E N I A  
URZĘDOWE i WNIOSKI 

w sprawach: metryk, ślubów, 
naturalizacji, affidawitów USA i Ka­
nady, Ameryki Połudn., sprowadza­
nia rodzin, poszukiwania osób, spraw 
rodzinnych w Polsce i we Francji, 
spraw sądowych, Prefektur, Konsu 
latow, Ministerstw, rent inwalidz­
kich. w sprawach rodaków w Belgii 

Piszcie z zaufaniem. 
Od^nwiedź natychmiastowa 

M. JAROSZYK 
Traducteur Jure 

59, Bid. Poniatowski — PARIS 12. 
Metro : Porte - Dorée 

GRUPOWE WYJAZDY 
na 

WIELKANOC DO POLSKI 
2-GĄ i 3-CIĄ KLASĄ 

tam i z powrotem Paryż — Wrocław 
wraz z załatwieniem wiz 
tranzytowych i powrotnych 

Pierwszy odjazd 
dnia 7 marca br. 

Zwracajcie się natychmiast po 
informacje ! 
J e d y n e  o f i c j a l n e  
POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

y y  POLORBIS y y  

CENTRALA „POLORBISU" — 
23, rue Taitbout, PARIS IX. 

ODDZIAŁY : Lille (Nord) gmach 
Domu Polskiego, 39-bis, rue de 

Tournai 
Lens (P. de C.) — 56, rue de la 
Paix — naprzeciw dworca. 
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